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wo Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 1-5 gr.t w Szwecy 
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w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., wTurcyi ¿8 fr., w ¿.rub­

ryce 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących |urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma
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POZNAN, 4 listopada.

Poświęcając wczoraj na tém miejscu kilka słów 
pisinu hr. Cbamborda, w któróm pretendent do tronu 
francuskiego skreślił niejako obraz przyszłych swych 
rządów i podał warunki, pod jakienaiby mógł tylko 
osiąść na tronie, przyznaliśmy mu zaletę otwartości. , 
Otwartość ta, jak się z licznych przekonywamy telegra- i 
mów, wyświeciła trochę przynajmniej niepewną do- ' 
tychczas sytuacyą Francyi. Obawa bowiem, jaką ży- ; 
wił niedawno p. Thiers w obec intryg i machinacyi j 
trzech stronnictw monarchicznych, legitymistów, orlea- i 
nistów i bonapartystów, przeminęła chwilowo, bo bo- ’ 
daj czy nie na bardzo długo hr. Chambord wykreślo- I 
ny z listy kandydatów, książę Joinville nie chce się i 
starać o koronę królewską, bonapartyści zaś w nadto i 
szczupłćj są liczbie, a przynajmniej chwili obecnój nie i 
uważają za stosowną, ażeby mogli mieć nadzieję uto- ■ 
rowania drogi do tronu młodemu księcii^ Napoleonowi. I 
Jak na teraz przynajmniéj rzeczpospolita nie ma współ­
zawodników, chcemy mówić poważnych i niebezpie­
cznych; najwięcej ma ona teraz szans zostania formą rządu 
we Francyi — czy nią zostanie, czy republikanie, któ­
rych nadzieje niezaprzeczenie znacznie się podniosły, 
potrafią korzystać z chwili obecnej — jest to pytanie, 
na które odpowiedzieć nie podobna, a które za dni 
kilka już się może rozwiąże. Jutro bowiem nastąpi 
otwarcie Zgromadzenia narodowego i jutrzejszy dzień 
już więcej rzuci światła na polityczną Francyi sytua­
cyą. Jak ostatnie z Francyi donoszą telegramy, gtó- 
wnćm było staraniem gtronnictw monarchicznych, roz­
czarowanych listem hrabiego Chamborda, porozumieć 
się między sobą co do przyszłych zasad, na jakich 
opierać się ma monarchia i przedłużyć władzę prezy­
denta na czas dłuższy. Porozumienie to między stron­
nictwem zachowawczém a Mac-Malionem już podobno 
nastąpiło na następującćj podstawie: Ministrowie po- 
zostają na swych urzędach aż do decyzyi Zgromadze­
nia narodowego co do przedłużenia władzy prezydenta, 
nad którą już jutro mają się rozpocząć obrady. Mac- 
Mahon złoży nowy gabinet, do którego wstąpią człon­
kowie większości i który przedłoży projekta celem za­
bezpieczenia porządku. — Inny telegram, który także 
w dniu dzisiejszym odebraliśmy, potwierdza powyższą 
wiadomość. Według niego gabinet wystąpi przed. 
Zgromadzeniem narodowera w teraźniejszym swoim skła­
dzie i poda pod obrady kwestyą przedłużenia prezy­
dentury na lat dziesięć. Inne wiadomości donoszą 
także, że przy składzie nowego gabinetu uwzględnioną 
będzie lewica Zgromadzenia, która w dniu jutrzejszym 
interpelować będzie gabinet co do jego stanowiska w obec 
bezustannych intryg monarchistów. — Proces Bazaina 
coraz więcój zajmować zaczyna opinią. Posiedzenie 
sądu wojennego, którego przebieg w dzisiejszym poda- 
jemy numerze, rozstrzygać będzie jak się zdaje o lo­
sach marszałka, któremu na ostatnióm udowodniono 
posiedzeniu, że już w dniu 23 sierpnia' odebrał wiado­
mość, donoszącą, że MaC-Mahon idzie mu na odsiecz. 
— Telegramy z Madrytu donoszą o rozwiązaniu się 
Junty kartageńskićj. Wiadomość podana dawniej przez 
nas, jakoby wicekonsul grecki, zastępujący niemieckie-

go konsula został aresztowany przez powstańców, po- 
twierdza się. W Katalonii kilka oddziałów karlisto- 

1 wskicb znaczną poniosło podobno porażkę.
Zatarg między Turcyą a Austryą wkrótce, jak się 

’ zdaje, całkiem będzie załatwiony. Rząd turecki ogłosi 
niebawem memoryał, w którym wyrazi ubolewanie z 
powodu publikacyi znanego memorandum i wypowie, 
że nie miał bynajmnićj na myśli obrażania Austryi. 
Udzieloną ma być dalej amnestya zbiegom bośniackim, 

) skoro się o takową podadzą w Carogrodzie. Nastąpi 
i wreszcie całkowita zmiana polityki wewnętrznej w Bo- 
' śnii, której gubernatorem mianowany będzie znany z 
; umiarkowania Akif Pasza.

W Prusach Zachodnich w powiecie Toruńskim Cholera, która nas szczęśliwie ominęła zajrzała
wybrano 74 Polaków, 179 Niemców. i do nas i liczne zabiera ofiary.. Dotąd w Mogilnie

W nowiecie Starogardzkim 131 Polaków, 132 . około 4o umarło osob; mianowicie w pobliskióm nam 
Nie ców i Chabsku zdaje się srożyć jak najsilniej. Unia dzisiej-

okręgu C ho j ni ck o-Człu eh o w s k im 237 j szego umarła tu w kilku godzinach żona poborcy po-
Polaków i katolików, 243 Niemców. I w Prusach Za- | wiatowego p. Freytag.
chodnich właściciele Niemcy w kilku miejscach na i . Sprzęty w tym roku . dla. nas są zadowalmające, 
drugi dzień zaraz po wyborach wypowiedzieli miejsce <1™™^ nnnme niezmierna. Przvmsać to na-
In ' iom dworskim za to, że głosowali wedle swego su­
mienia i narodowości.

Wisdomeśo! urzędowe.
W Fordonie w obwodzie regencyjnym bydgoskim otwo- 

rzoną zostanie z dniem 16 listopada rb. staoya telegraficzna z 
ograniczoną służbą dzienną.

mimo "to drogość panuje niezmierna. Przypisać to na­
leży łatwości wywozu wszelkich przedmiotów koleją do 
miast większych. O ile, jak słyszymy, miasto Trzeme­
szno coraz więcój traci przez komunikacyą kolejową, 
o tyle zyskuje na dobrobycie i wzroście Mogilno. 
Przyczyniają się wiele do tego szosy, które z czterech 
stron rozmaitych schodzą się w mieście naszem.

Agentura poznańskiego Ostdeutsche Pro- 
ducten-Bank nie ma tu przyszłości; słyszymy to 
z ust ludzi, którzy są w tój sprawie mocno intere­
sowani.

KAZIMIERZ Z TRÜ8K0WA

pierwszy i

W sprawie wyborów.
Podajemy dziś ogólne liczby z kilku okręgów ! 

wyborczych. I tak:
W okręgu Poznańsko-Obornickim wy­

brano :
W powiecie Poznańskim 112 Polaków, 77 Niem­

ców, w Obornickim 57 Polaków, 119 Niemców, razem 
zatem 169 Polaków, 196 Niemców; rezultat ten przy­
pisać należy pow. Obornickiemu, gdzie jak nas docho­
dzą wiadomości, agitaeya należycie rozwiniętą nie zo­
stała.

W okręgu Ws c ho ws ko-K robskim wybrano:
W powiecie Krobskim 162 Polaków, 115 Niem­

ców, w Wachowskim 105 Polaków, 125 Niemców, ra­
zem zatóm 267 naszych a 240 przeciwników; zdaje się 
więc, że w okręgu tym zwycięztwo dla nas niewątpli­
we, co będzie do zawdzięczenia komitetowi powiatowemu 
wschowskiemu a szczególniój jego przewodniczącemu.
Z okręgu tego dochodzi nas wieść, jakoby jeden z wy­
borców pragnął się dziś postawić jako kandydat na po­
sła w tym okręgu; nie sądzimy jednak, aby fakt ten . 
mógł się stać, poseł bowiem w ten sposób samowol- - 
ny wybrany nie mógłby być uznanym przez komitet 
centralny a następnie i Koło polskie do grona swego 
przyjąćby go nie mogło.

W okręgu Babimostsko-Międzyrzeckim 
1 wybrano 115 Polaków, 246 Niemców.

W o Lręg u S z a m o tul s k o-Mi ęd zy c h o d z ki m 
’ wybrano 135 Polaków a 225 Niemców, a mianowicie 
I w Międzychodzkim powiecie 31 Poloków, 146 Niemców, 

w Szamotulskim 104 Polaków, 79 Niemców, 
i Z okręgu Inowrocławsko-Szubińskiego 

już podaliśmy. Wybory źle wypadły szczególniej w 
Inowrocławskim, gdzie agitaeya słabo była rozwinięta 
i dla tego głównie porażka nas dotknęła.

W Bydgosko-Wyrzyskim i Chodziesko- 
Czar nkowskim wybory nie gorzej wypadły jak trzy 
lat temu; jesteśmy w okręgach tych w mniejszości.

W pozostałych wreszcie pięciu okręgach wybór-

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Pałuk, 2 listopada.
(Prawybory. — Szczegóły.)

Wracając raz jeszcze do wyborów, po bliższej in- 
formacyi przesyłam wam dalsze wiadomości co do wy­
padku tychże. W ogóle po miastach większych rezul­
tat wyborów nie był pomyślniejszym jak przed trzema 
laty, z wyjątkiem Trzemeszna, gdzie obecnie jeden 
wyborca polski więcój został wybrany jak onego czasu

Lwów, 31 października.
(Wybory z większych własności ziemskich. — Skład delegacyi. — 

Przewaga partyi Ziemiałkowskiego.)
(T) Wczorajsze moje sprawozdanie o wyborach

w kuryi większych posiadłości uzupełniam doniesie­
niem, że prócz 16 wymienionych w liście wczorajszym 
zostali jeszcze posłami obrani:

W Wado wiekiem p. Leonard Wężyk. 
Sądeckióm p. Wincenty Petrowicz. 
Żółkiewskiem p. Stanisław Polanowski. 
Bocheńskiem Jerzy ks. Czartoryski.

Ostatni jest, jak wiadomo, jednym z głównych 
przewódzców tak zwanój partyi federalistycznej, która

Powodem tego jest bogactwo nagromadzone w rękach J w nowój delegacy! galicyjskiój me wielu liczy człon-
. . - ° Y ° , i ° T 1 l J TAoirJeLnn ilAlnrfnnnn el-łodo CIO V G ; n r, łnn lz n TXTków. Dzisiejsza delegacya składa się z 63 członków. 

Między tymi jest 14 świętojurców, 3 żydów, 1 Nie­
miec (p. Breuer), 2 chłopów, jeden ruski drugi polski, 
i 43 reprezentantów narodowości polskiój. Koło po­
selskie polskie — z któróm, spodziewać się, pójdzie ks. 
Kaczała, dr. Hoenigsmann i p. Breuer, liczyć więc bę­
dzie około 46 członków, a odliczywszy p. Ziemiałko­
wskiego, którego i tutaj i w Bialskióm wybrano a 
który jako minister nie będzie mógł w pracach koła 
brać udziału, pozostanie wszystkiego prawdopodobnie 
44 członków koła polskiego. W obec statutów koła,

_____ ___ występującego solidarnie, jest obojętną rzeczą, do któ-
¡erwŚżóTklasielosowało 3 Polaków przeciwko i rój partyi ten lub ów poseł należy, tóm bardziej, , że 
¡ora. Dwaj sie stawili, a trzeci właściciel ho- ¡ mnóstwo jest,takich, Którzy rzeczywiście ani do jednej 

— • • ' anj (j0 drugićj z partyi, na których czele stoją Zie-
miałkowski i Smolka, należeć nie chcą lub należeć nie 
mogą. Nie jeden bowiem z posłów jest o tyle np. fe­
deralista, że radby, aby w Austryi system centraliza- . 
cyjny upad! a jego miejsce federalistyczny zajął, lecz 
mimo to nie chce się łączyć z pp. Thunami, Clam Mar- 
tynitzami, z partyą klerykalną i tak zwaną partyą 
prawa i dla tego do austryackiego stronnictwa federa- 
listycznego zaliczonym być nie może. Są inni, którzy

żydów i Niemców oraz dowolny przez policyą rozkład 
wyborców w pojedyńczych okręgach. W niektórych 
miejscach pomiędzy dziewięcioma wyborcami pierwszój 
klasy znajdował się jedyny jeden Polak, jak n. p. w 
Trzemesznie p. rzecznik Żółtowski w 3.okręgu; nie 
dziw więc, iż nie został obranym, stawił się jednak, jak 
wypadało, i dał głos na siebie i na drugiego Polaka. 
Gorzój się stało w tóm mieście w drugim okręgu. 
Czterech Polaków urzędników nie stawiło się wcale do 
urny; tym sposobem dwaj wyborcy pp. dr. D. i oby­
watel P. przepadli mniejszością głosów, . chociaż 
zwycięztwo nasze było pewne. W tóm samem miej 
ssfc-w piert
9 Niemcom. JJwaj się .
telu p. K., u którego wybory się odbywały, nie ra 
czyi się pofatygować na górę, aby zadokumentować 
swoją obecność i swój sposób myślenia. Smutne to,są 
objawy w oświeceńszej klasie ludności naszój, w ich 
miejscu mniej oświeceni stawili się prawie wszędzie 
jak jeden mąż a ani jeden głos dla nas nie został u- 

Tak i w naszej stolicy Pałuk Mogilnie.

Î

ronionym. XaK i _ , _
mimo przewyższającej liczby urzędników w pierwszych
dwóch a nawet i “trzeciej klasie dwaj Polacy jak da- listycznego zaliczonym być me może. Są inni, którzy
wniej wyszli obronnie tj. p. Madalkiewicz i p. Janko- wprawdzie potępiają centralizacyą, życzą sobie nawet

czych przeważnie zwycięztwo po "naszej stronie. O tych wski. Po wsiach poszło wszystko po myśli; tylko w , zrealizowania programu fed^acyjnego, mimo to nie
dziś do nadmienienia tylko mamy, że w okręgu wy- kilku posiadłościach większych, gdzie właściciele są ( cheą ze wzgłędu na położenie kraju walki ze i z. e
borczym Jaraczew nikt w oddziale pierwszym obranym Njomcy zwymęztwo P^hylU0 się na stronę przecj- j ii podzie1 z“ koncesje
me został, bo p. Zyg. Jaraczewski, obierający w tym ^ednak^wyjątkowe rzeczy zapobied . posłowłe; owi c. k. u.

moralnych, ani prawnych obowiązków; powiat zaś 
upitski za należący do województwa trockiego, jako 

, , , * a , a ; było przed rozbiorem kraju uważać zalecał; każdemu
OStHtlll llteWSKl pOWSlftllieCa człowiekowi na ziemi tego powiatu, wolność i równość 

w obliczu prawa zapewniał; powody i cel ogólnego 
powstania ludów, niegdyś rzeczpospolitą polską skła-

czyli

Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

mierzu rezerwy dywizyi huzarów pod komendą jene­
rała leutnanta Bezobrazowa formują z burłaków, to 
jest z osiadłych w okolicach starowiercow, zbrojne od­
działy, zabierają konie pocztowe i . obywatelskie dla 
skompletowania swoich szwadronów i oczekują tylko 
na przybycie z Dynaburga piechoty i artyleryi, żeby 
się udać przez Bonie wież na Żmujdź. Nie tylko więc

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252 i 253.)

Wśród rynku miasta powiatowego Poniewieża, 
stoi na pół rozwalony dom skarbowy, w którym się 
odbywały sejmiki szlacheckie, sądy obywatelskie, ju- 
rysdykcye rządowe, nabory rekruckie a nareszcie tańce 
redutowe. Tu dnia 18 (30) marca powstanie przenio­
sło swoje obrady. Nade drzwiami z podwórza ukazał 

napis: Sala narodowa a nad nim orzeł biały, 
hlaprzeciw domu obrad, wśród rynku. wywieszono 
białą chorągiew z godłem: wolność, całość i niepodle­
głość jako wskazówkę gdzie i w jakim celu mają się 
zbierać powołani do walczenia za ojczyznę. — Tłum 
wesoły prędko napełnił rynek i wszędzie mignęły ko­
kardy kolorów narodowych. Zbrojni patryoci nosili je 
na piersiach, zamiast znaków wojskowych, cywilni i
podeszłego wieku ludzie przypinali do czapek. Taki 
był stan rzeczy, kiedy odgłos dzwonów kościelnych 
oznajmił o zbliżaniu się do miasta oddziałów Trusko- 
wskiego i Przeciszewskiego..

Wysłany od marszałka Załuskiego nowo-mianowa- 
ky dowódzca straży miejskiej Józef Korabiewicz, spo­
tkał ich u rogatek i przyprowadził im rynek. Hufce 
Uszykowały się pod chorągwią narodową a naczelnicy 
Udali się na salę. Tymczasem w mieście wszystko szło 
dawnym trybem, domy i sklepy były otwarte, obywa­
tele z okolicznych wiosek przybywali z rodzinami do 
piasta jakby na uroczystość jaką, na jarmark lub bie- 
S1&aę. Sala narad coraz się bardziój napełniała rożne­
go stanu ludem a skoro marszałek powiatowy wezwał 
Wszystkich do uchwalenia aktu konfederacyi, oprócz 
ticznie zgromadzonój szlachty, mieszczanie i żydzi sta- 
Wlo się nie omieszkali. Poczóm postanowiono jedno­
myślnie podpisać ułożony na prędce akt konfederacyi

dających wyłuszczał; statut litewski do czasu połączę- ! się udać przez Pomewiez na ¿mujaz. me tymo więc 
nia“ się z Królestwem polskióm za prawo narodowe, ! grożą rozwiniętym już powstaniom, ale mimo najle- 
a rząd tymczasowy za jedyna władzę uznawać przy- pszych chęci obywateli paraliżują największy w Li- 
rzekał j j j i twje powjat Wilkomierski a nawet trzymają na wodzy

Na prezydenta rządu tymczasowego wezwano mar- ; sąsiednią część wileńskiego. Otrzymawszy takowe 
! szalka Karola Załuskiego, na członków Kazimierza J wiadomości i one przez emisaryuszów sprawdziwszy,
! Truskowskiego, Leona Potockiego, Antoniego Przeci- j Rada nieustająca upitska postanowiła, na prędce ze-

szewskiego, Franciszka Kozakowskiego, Michała Mej- j brane hufce jazdy, strzelców i kosynierów wysłać w po-
sztowicza i Tomasza Ejdrygiewicza. - ! moc powiatowi wilkomierskiemu, oswobodzić od huza-

i Rząd tymczasowy nie tracac czasu, dnia 18 (30) ; rów i jeśli się to da uskutecznić, zająć powiatowe mia-
' marca p“o południu, otworzył protokół swoich czynno- ; sto. Z tego powodu okazała się konieczna potrzeba

śei i przedewszystkióm wysłał do 26 parafii powiat ; wyznaczenia naczelnika siły zbrojnej, któryby mając 
upitski składających polecenie, aby z każdego domu j nieograniczoną władzę wojskową i cywilną razem, mógł 
bez wyjątku jed“en człowiek z bronią palną, lub w nie- i mianować, dowodzcow oddziałowych . w . czynnościach
dostatku jćj z kosa lub siekierą stawił się do Ponie- i swoich mczem skrępowany nie był i miał mozebnosć 
uosi-atiiu j>-j „ . «- s filo rlntira oorńlnp,! anrftWT.
wieża, a każdy dwór żeby jednego lub dwa komo 
osiodłane dostarczył. Plebanom poruczono ogłosić pe 
kościołach akt konfederacyi i odezwę rządu tymczaso­
wego, a kluczwójtom kazano zakomunikować je. wszyst­
kim mieszkańcom; dopilnować zaś rychłej i ściślej 
egzekucyi, właścicielom lub administratorom dworow i 
wiosek polecono. — Tegoż dnia postanowiono puścić 
z pod straży urzędników rosyjskich, wziąwszy od nich 
zaręczenia na piśmie, iż w niczóm woli nowych władz 
sprzeciwiać się i na szkodę narodowego powstania dzia­
łać nie będą.“ Gdy więc w obecności delegowanego 
od Rady takowe zobowiązanie się własnoręcznie pod­
pisali, na wolność wypuszczeni zostali.

Nazajutrz rząd tymczasowy zajął się ustaleniem 
władz sądowych, administracyjnych i wykonawczych, 
oraz przepisaniem dla każdej z nich prawideł. Byt

użycia wszelkich sposobów dla dobra ogólnej sprawy. 
Rząd tymczasowy pragnąc takową władzę najwyższą 
połączyć w osobie swojego prezydenta, stosowną do 
tego uchwałę przez cały komplet rady podpisaną dnia 
28 marca (7 kwietnia) Załuskiemu wręczył..

Odpowiadając nowo włożonemu na siebie obowią­
zkowi Załuski zajął się natychmiast wyprawą do Wil- 
komierza. — Ogólnym jćj dowódzca mianował Fran­
ciszka Billewicza, byłego kapitana wojsk polskich, ka­
walera legii honorowój, komendę jazdy powierzył An­
toniemu Przeciszewskiemu, strzelców pieszych Miłoszo­
wi, kosynierów porucznikowi Puszyńskiemu. — Lekarz 
wileńskiej szkoły Zorgo przyjął na siebie obowiązek 
oddziałowego doktora, a ksiądz Pijar Jackowski obo­
zowego kapelana. — Członek rządu Truskowski w po­
wadze komisarza wojskowego do wyprawy dodany zo-

to dzień uroczysty ś. Józefa podług wschodniego kalen- . stał, 
darza. Po kościołach chrześciańskich złożywszy zwy- ; Było to 27 marca (8 kwietnia), na Starym Ponie- 
kłe modły u stóp ołtarzy, odśpiewano z uniesieniem: wieżu po za Niewiażą, na obszernym placu, Kętty
Te De urn laudamus. W bóżnicy zanoszono do się wznosi drewniany kościół parafialny, otoczony (lrze-
Najwyższego dziękczynienia i prośby. W powszeehnóm wami, cała komenda przeznaczona na wyprawę stanęła

świętszój komunii nastąpiła msza śpiewana, w ciągu 
i której podczas ewangelii, starym obyczajem polskim,
I dobyto z pochew do połowy szabel, miejscowy proboszsz 
i w języku litewskim, a P. po polsku do wojska przemó-- 
i wili. Poczóm naczelny dowódzca Karól Załuski, uklę­

knąwszy wespół z całą silą zbrojną, poprzysięgli po­
święcić życie dla oswobodzenia ojczyzny. — Następnie 
przyjąwszy z rąk kapłana sztandar, przeznaczony dla 
jazdy upitskiój, z wyszytym na nim napisem: Di evos 
no di ej a (w Bogu nadzieja), wziął za rękę Justyna 
Mickiewicza, nowo mianowanego chorążego, zaprowa­
dził na świeżą jeszcze mogiłę narzeczonej, a przepasu­
jąc go niebieską szarfą zmarłej, wręczył mu ów znak 
zaufania, mający przewodniczyć naszym na polu sławy. 
Obecna temu obchodowi płeć piękna najwyborniejszą 
wymową bo łzami rozczulenia przyłożyła się do roz­
rzewnienia serc rycerskich. Po odbytej paradzie woj- 
skowój, przed wyjściem oddziałów, naczelnik uściskał 
publicznie przed frontem Truskowskiego i po trzykroć 
wykrzyknął: „Niech żyje pierwszy nasz po­
wstaniec!“ — Odezwały się bębny i trąby i śpie­
wając „Jeszcze Polska nie zginę!a“, w bojowym 
szyku, nie powiem wojsko, lecz prawi Polacy ruszyli 

t w marsz, pełni wzajem udzielonej ufności, że jeżeli 
nieprzyjaciół ojczyzny zwyciężyć nie zdołają, to przy­
najmniej krwią własną ojczyste niwy użyźnią!.

Mnóstwo widzów rozmaitego stanu, płci i wieku, 
a nawet urzędnicy i oficerowie rosyjscy, pozostali w Po- 
niewieżu, wracali do miasta/ głęboko przejęci uroczy­
stością, którój żadna wystawa, pysznym monarchom 
albo wykwitna ceremoniałnosó ich służalcom właściwa, 
nie dodawała blasku, lecz wspaniała prostota religijna 
i braterskie wylanie się uczuć narodowych służyły za 
ozdobę. |

Podczas gdy nasze litewskie zastępy idą na oswo­
bodzenie Wilkomierza, porzućmy ich na chwilę i po­
wiedźmy badawczóm okiem po tym szerokim kraju, 
co się Zmujdzią zowie, obaczmy, co się w nim dzieje, 
czy równy wszędzie zapał ożywia dzieci jednój matki?

(Ciąg dalszy nastąpi).

wylaniu się serc na radość i nadzieję, zniknęła różnica 
stanów i wyznań, ucichła prywata, stronnictwa się po­

pod bronią. Liczyła do tysiąca sześciuset ludzi w. o- 
góle, z których 500 strzelców, 120 jeźdźców na dziel-
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rzędnicy zawiśli od rządu, któi zy, luboby z całego ser­
ca stanęli w szeregach pp. Smolki, Czartoryskiego 
itd., przecież jako urzędnicy do tej antyrządowej par- 
tyi zaliczać się nie mogą. Segregacya więc posłów na 
federalistów, autonomistów i centralistów lub ministe- 
ryalnych jest nadzwyczaj trudną i dokładną być nie 
może. Na każdy sposób będzie tak zwana party a fe- 
deralistyczna w obec ogromnego wpływu Żiemiałko- 
wskiego i licznych jego zwolenników do delegacyi na­
leżących bardzo słabą. Prawdopodobnie będą w kole 
polskićm reprezentowali stronnictwo federalistyczne pp. 
Smolka, Czartoryski, ks. Kaczała, ks. Kuczka i dr. 
Hoszard. Zbliżonymi są do nich pp. Smarzewski, 
Grocholski, Krzeczunowicz, hr. Tarnowski, hr. Wo- 
dzicki, Dunajewski, Czerkawski. Stanowczo temu opo­
zycyjnemu kierunkowi są przeciwnymi pp. Bocheński, 
Kabat, Polanowski, Gniewosz, Weigel, Dworski, 
Chrzanowski, z którymi tćż pójdzie większość nieza­
wodnie. O p. Zyblikiewiczu, który zawsze wybitne w 
delegacyi zajmował stanowisko, trudno co stanowczego 
powiedzieć dzisiaj. Niegdyś był on otwartym a na­
wet bardzo zawziętym Ziemiałkowskiego przeciwnikiem 
i w ciągłej był z nim walce. Groził on też niegdyś 
„zgruchotaniew“ konstytucyi grudniowej. Później 
wstąpił jednak w ślady Ziemiałkowskiego co do po-

' -ządem i centralistami, a gdy Ziemiał-
k !’j zostcł zamianowany ministrem, oświadczył swoją 
gotowość popierania go ze względu na dobro kraju. 
Wątpię, aby był jaki powód do zmiany zapatrywań 
i o ia krakowskiego, dla tego myślę, że i jego zaliczyć 

> -można do obozu opozycyjnego. Mniejszość więc, 
jaką m:»- opozycya w kole polskićm, sprawi że w Ra­
dzie państwa a posiedzeniach pełnych nie zbyt silnej
• mczej strony rząd doznawać będzie opozycyi.

Wiedeń, 30 października.
(Z Wystawy wiedeńskiój.)

Dzi.\ cis nie wiedzie się Wiedeńczykom z wystawą. 
}V miesiącu maju, w chwili właśnie jej otwarcia krach 
finansowy sprawił ogromne materyalne zniszczenie po­
między ludnością miejscową, należącą do rozmaitych 
warstw społecznych i zwrócił całą ich uwagę na rato­
wanie się z toni pieniężnego przesilenia. Później, cho­
lera grasująca w czasie największych upałów odstra­
szała cudzoziemców od udawania się w takich masach, 
jak sobie Wiedeńczycy obiecywali, na wystawę. Obe­
cnie, gdy nadchodzi chwila jej zamknięcia, niesłychany 
i bezprzykładny w rocznikach dziejów giełdowych po­
płoch finansowy strachem przejmuje wszystkich mie­
szkańców austryackićj stolicy, bo nikt nie jest w sta­
nie przewidzieć następstw tćj groźnej a nieuniknionej
klęski.

Oczywiście taki stan rzeczy zniweczył do reszty 
dobry humor, cechujący zwykle Wiedeńczyków7, zasę­
pia ich oblicza i takiem zobojętnieniem na cuda wy­
stawy napawa, że nikt już z nich takową się nie zaj­
muje a tylko myśli nad tern, co to będzie po jćj zam­
knięciu. Dla nikogo bowiem tutaj nie jest tajemnicą, 
że cały gmach wiedeńskiego świata finansowego został 
rdzennie podminowawym; czynią się z różnych stron 
największe usiłowania, aby przynajmniej podczas wy­
stawy, podczas niezmiernego zjazdu cudzoziemców nie 
dopuścić do katastrofy, do wybuchu, mogącego spowo­
dować najszkodliwsze następstwa. Lecz chwila stano­
wcza nadchodzi, nic jćj powstrzymać nie zdoła, ruina 
ogólna i zubożenie, jak złowrogie widmo wyciąga do 
wszystkich ramiona. Przemysł, handel, rękodzielnictwo 
od razu może być wstrzymane i sparaliżowane w swym 
biegu; krocie tysięcy, miliony ludzi może pozostać bez 
zarobku, narażonych na głód i nędzę najokropniejszą. 
Klasy społeczne, dotąd żyjące w zamożności i zbytkach, 
zagrożone są ubóstwem i najcięższemi jego skutkami! 
Oto obraz, jaki prawie nieustannie wszystkim Wiedeń­
czykom stoi na oczach i jaki w rozmowach miewanych 
z nimi ciągle mi przedstawiają.

Zaraz po katastrofie majowej rząd zdawał się 
objawiać chęć poczynienia pewnych kroków finanso­
wych, mogących przyjść w pomoc zachwianym brakiem 
kredytu firmom bankierskim i tym sposobem powstrzy­
mać gwałtowny spadek papierów publicznych. Zebra­
no komitet do obradowania w tym celu, ale jakoś dotąd 
przynajmniej nie może on się na żaden radykalny śro­
dek zdecydować. To jest powodem, iż opinia publi­
czna poczyna go czynić odpowiedzialnym za dalsze 
smutne następstwa a dzienniki wiedeńskie czerni- 
dło, którćm arkusze swoje zadrukowują, zaprawiają 
żółcią, wyrzucając codziennie matadorom rządowym ich 
nieudolność albo brak chęci do zaradzenia złemu.

„Cudzoziemcy przechadzający się po ulicach Wie­
dnia — powiada Morgenpos t z dnia 29 paździer­
nika — podziwiają wspaniałość Ringów, unoszą się 
nad okazałością pałaców, które w ostatnich latach po­
wstały z niczego, i myślą, iż Wiedeń, kiedy taki świe­
tny, musi zapewnie również być bogatym.

Otóż mylą się. Owa świetność, jaką na około 
siebie podziwiają, jest złudną i zwodniczą.

Bogactwo jest udane.
A prawdziwą jest nędza.
Rozpacz rozpostarła się w tych marmurowych do­

mach, w tych złoconych salonach.
Bajecznym sposobem Wiedeń przyszedł do pię­

kności, którą się szczyci, ale jakiś zły duch zdaje się 
zniszczyć go pragnie.

Wiedeń stał się miastem pozoru, miastem łgarstwa, 
podobnem do owych włości stawianych niegdyś przez 
Potemkina i t. p.“

Oto treść wstępnych artykułów, jakiemi dzienniki [ 
tutejsze nieustannie zapełniają kolumny swoje, a po- ; 
wodem tego jest zły stan interesów, brak ogólny zau­
fania i niesłychany upadek papierów. Pośród stagna- ( 
cyi powszechnej tylko kupcy handlujący tak zwa- 
nemi wiedeńskiemi artykułami a przedewszystkićm 
właściciele hotelów, restauratorów ie, przedsiębiorcy te­
atrów i widowisk publicznych: cieszą się obecnie do­
brym zarobkiem, ale to jest skutkiem wielkiego napływu 
cudzoziemców7, spowodowanego kończącą się wystawa.

Dawnićj na Praterze, w ogródkach, w restaura- 
cyach, w teatrach i tym podobnych miejscach Wiedeń­
czycy rej zawsze wodzili, lubiąc się popisywać swoją 
wesołością, humorem i sw7obodą towarzyskiego życia; 
dzisiaj nie widać ich tam zgoła na lekarstwo. Tłok 
wprawdzie wszędzie jest wielki, restauracye pełne, tea- 
tra nabite, bilety do nich po bajecznych cenach prze­
płacać potrzeba; ale w tym gwarze różnojęzycznym 
nie dosłyszysz prawie wiedeńskiego akcentu, wszystko 
to północni albo południowi Niemcy, Węgrzy, Włosi, 
Francuzi, Anglicy, Polacy, Rosyanie i Bóg wie jakićj 
narodowości ludzie. Na wystawie to samo.

Bardzo tu wiele rozprawiają o tem, co robić ze 
wspaniałemi budynkami na pomieszczenie produktów 
całego świata i przedmiotów7 sztuki wzniesionemu Już < 
to przepyszna rotunda ma być stanowczo ocalona i J 
zostanie Wiedeńczykom jako pamiątka po olbrzymim, ■■

międzynarodowym, industryjnym i artystycznym tur­
nieju. Reszta zaś galeryi ma być rozebrana, zaledwie

. niektóre tylko kunsztowniejsze pawilony może także 
zachowanemi zostana.V

Z najwyższego punktu rotundy, pod samą latar­
nią, zachwycać się można przepysznym, pięknym wido­
kiem na Wiedeń i okolice naddunajskie. Kto odtąd 
przybędzie do Wiednia, zwiedzając osobliwości miasta, 
nie omieszka zapewne dostać się na wierzchołek po- 
wystawowej rotundy, ile że wejście na nią jest bardzo 
wygodnie po żelaznych i bezpiecznych wschodach urzą­
dzone.

W galeryach rozwinął się teraz handel na wielką 
skalę; publiczność zwiedzająca w7ystawę, obecnie wię­
cej niż kiedykolwiek czyni rozmaite zakupy. Miano­
wicie przedmioty tak zwane zbytku i drobniejsza ju- 
bilerszczyzna w oddziałach francuzkim, angielskim i 
włoskim, w godzinach po południowych rozrywane są 
przez płeć piękną. W pawilonach oryentalnych jako 
to: japońskich i tureckich, również ruch handlowy zna­
czny. Pomiędzy Turkami jest na przeciwko pałacyku 
perskiego jeden kupiec turecki, mówiący dosyć biegle 
łamaną wprawdzie polszczyzną. Opowiada on o sobie, 
że dwadzieścia przeszło lat służył pomiędzy Polakami 
w kozakach sułtańskich i z tego powodu wyuczył się 
naszego języka. Któryś z rodaków zapytał go czy 
jest żonatym i wiele ma żon? Odpowiedział, że ma 
ich trzy. A kiedy obecni śmiać się z tej odpowiedzi 
poczęli, dodał: Cóż państwo chcecie, człowiek przecie 
potrzebuje żyć! Zapytano go następnie o liczbę dzie­
ci, odpowiedział po pewnym namyśle, że ma ich dwa­
naścioro. Mnie się zdaje, iż to musi być żyd polski, 
który przeszedłszy na mahometanizm, trudni się po­
między Turkami drobnym handlem i z tego powodu 
tolerują go pomiędzy sobą na wystawie wiedeńskiej.

Rozpisywano się szeroko w naszych gazetach o 
wspaniałym niby i ogromnie kosztownym skarbcu suł- 
tańskim, po raz pierwszy dopiero w Wiedniu przed­
stawionym do oglądania dla publiczności. Na mnie 
skarbiec ten najmniejszego nie zrobił w7rażenia; tron, 
szyszaki złote, misiurki, miecze oprawne w brylanty, 
perły i inne drogie kamienie, mogą mieć wartość hi­
storyczną, ale wcale znowu tak świetnemi nie są, ani 
też do tak okrzyczanego bogactwa pretensji mieć nie 
mogą. Diademy, naszyjniki i solitery dyamentowe hr. 
Dudlei wystawione w oddziale angielskim, materyalnie 
nierównie większą wartość przedstawiają; tak samo 
ma się rzecz z brylantowemi wyrobami, francuzkiemi 
i austryackiemi a przecie nie widać tam takich nad­
zwyczajnych środków ostrożności policyjnćj, jakie mają 
miejsce przy skarbcu sułtańskim, okazywanym tylko 
od godziny 2 do 4 z południa. Nierównie donioślej­
szego znaczenia są okazy maszyn rolniczych, przemy­
słowych i próby węgli kamiennych z główniejszych 
kopalń europejskich. Węgiel, to prawdziwy brylant 
dający realne a niewyczerpane bogactwo krajowi, któ­
ry ma szczęście posiadać go w łonie .swojem. Maszy­
ny zaś, to najwymowniejsze dowody wytrwałej, postę­
powej pracy a rozumnej myśli ludzkiej.

Szczególniej dla ziemian rolników wystawa wie­
deńska ogromnego jest znaczenia. Anglia, Ameryka, 
Francya, Niemcy, Skandynawia przepyszny zbiór ma­
szyn użytecznych w gospodarstwie rólnem nadesłały. 
Mowa polska tyle prawie rozlega się w pawilonami 
przeznaczonych dla maszyn rolniczych, ile przy szaf­
kach jubilerskich, przy koronkach albo okazach mód 
paryzkich, z tą tylko różnicą, że tam mężczyźni a tu 
niewiasty takową się posługują. Ale niech mię nikt 
nie posądza o złośliwość, do której się wcale nie po­
czuwam ; porównanie powyższe wymknęło mi się nie­
chcący. Sprawiedliwość nakazuje mi jednak wyznać, 
iż nasze piękne panie zaglądały także ochotnie czasa­
mi do domków, zawierających w sobie modele szkółek 
elementarnych amerykańskich, szwedzkich i innych. 
Byłoby tylko do życzenia, aby to co widzimy w tym 
względzie na wystawie wiedeńskiej, starały się u siebie 
w kraju o ile możności najobszernićj zastosować.

Pogoda, która przez miesiąc październik bardzo 
była łaskawą dla zwiedzających wystawę, psuć się po­
czyna; obecnie już o godzinie 4 z południa zamykają 
galerye, gdyż z powodu mgły i pochmurnego wciąż 
nieba robi się we wnętrzu budynku zupełnie ciemno. 
Ludzie pełniący służbę przy wystawie a także i wła­
ściciele przedmiotów oczekują z upragnieniem na uro­
czyste jej zamknięcie, wszyscy bowiem znużeni i zmę­
czeni są niewymownie. Mnie zaś najwięcej żal tkaczy 
Japończyków, których sprowadzono z odległego Wscho­
du, aby praktycznie okazywali, w jaki sposób wyra­
biają się tam niektóre tkaniny. Strój ich narodowy, 
przeznaczony dla innego, cieplejszego klimatu, nie jest 
w stanie zabezpieczyć ich od dojmującego zimna, więc 
litość bierze patrząc, jak im ręce sztywnieją, a przecie 
nie porzucają roboty, aby tylko zabawić nią ciekawą 
europejską publiczność.

Jedni tylko Chińczycy nie pokazują się na oczy; 
przysłali wprawdzie wyroby swoje na wystawę, ale 
uczynili to niby z łaski, pod naciskiem wymówek, iż 
w poprzednićj paryzkiej - nie chcieli wziąć żadnego 
udziału. Wówczas słuszność mieli po swojćj stronie, 
bo Francuzi wojując z nimi obchodzili się istotnie 
po barbarzyńsku. Zburzenie i zrabowanie pałacu let­
niego cesarskiego pod Pekinem w oczach Chińczyków 
uchodziło za targnięcie się na majestat najwyższej 
władzy na ziemi, było czynem niegodnym narodu, 
który ma pretensyą do cywilizacyi. Obecnie powód 
ten nie istniał wcale, więc wzięli niby w wystawie 
wiedeńskiej udział, lecz w sposób mało okazuzujący 
gorliwości.

W galeryach przeznaczonych dla sztuk pięknych 
ciekawych rzeczy dotyczących historyi polskiej można 
się nieraz nasłuchać. Jakaś para stojąca za mną, za­
pewne mąż i żona, przypatrując się obrazowi przedsta­
wiającemu „Kazanie Skargi“ Matejki, taką po 
niemiecku prowadziła rozmowę:

— Cóż to ma znaczyć ów ksiądz z podniesionemi 
do góry rękami?

— Widzisz, moja kochaną, to Skarga, wielki re­
formator, co chciał katolicyzm zmienić, ale go Polacy 
okrutną śmiercią zamordowali.

W innej znowu grupie przypatrujących się „Unii 
Lubelskiej“ jakiś Niemiec objaśniał innych, iż to jest 
Batory, który krzyż w ręku trzymaj i każę wszystkim 
przysięgać na wierność i t. p. dziwolągi.

Przy kużdćj sposobności Niemcy zarzucają Fran­
cuzom ich nieświadomość w rzeczach historyi ogólniej­
szego znaczenia; to samo najzupełnićj my moglibyśmy 
czynić względem nich, bo ów naród myślicieli dziwnie 
jest ciemnym w rzeczach odnoszących się do historyi 
polskiej, albo ją sobie według upodobania tłumaczy.

NIEMCY,
w Berlin, 3 listopada. Kwesty a prezesostwa 

w pruskićm ministerstwie stanu, która od dość dawne­

go już czasu nie schodzi z porządku dziennego, osta­
tecznie podobno teraz załatwioną została. O sposobie, 
w jaki dotyczące zapadły uchwały, pisze Deutsches 
Wochenblatt co następuje: „Lubo wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa niedaleką zmianą zajmowano 
się już od chwili, gdzie hr. Roon objawił stanowcze 
życzenie, aby go zwolniono z jego urzędów, zdaje się 
wszakże, że pierwsza bliższa rozmowa pomiędzy ks. 
Bismarckiem a hr. Eulenburgiem odbyła się dopiero 
wieczorem dnia-15 października, który książę, przy­
bywszy z Warzinu, tu przepędził, zkąd dnia 16 rano 
w dalszą do Wiednia udał się podróż. Czy ks. Bi­
smarck tego już wieczora mówił z p. Campbausen, o 
tem w dziennikach nie czytaliśmy żadnej wzmianki 
a nie dowiedzieliśmy się nic bliższego, jeżeli się zaś 
zważy krótkość czasu, jaki kanclerz tu bawił, rozmowa 
z p. Campbausen jest bardzo nieprawdopodobną a na­
tomiast w każdym razie przyjąć można, że minister 
skarbu zawiadomiony został o rokowaniach z hr. 
Eulenburg. Kanclerz miał potćm dopiero w powro­
cie z Wiednia sposobność do zdania sprawy królowi 
a po swym powrocie naradzał się tak z hr. Eulenbur­
giem jak. z p. Camphausen. Jeżeli dobrze jesteśmy 
poinformowani, miał dalej ostatniej niedzieli nie hr. 
Eulenburg i p. Camphausen, jak dzienniki donosiły, 
lecz tylko pierwszy posłuchanie u cesarza. Przebieg 
sprawy doprowadził zaś w każdym razie do tego, że 
po ustąpieniu hrabiego Roona z posady jako prezesa 
ministerstwa i ministra wojny kanclerz znowu zostanie 
mianowany prezesem pruskiego ministerstwa stanu, p. 
Camphausen zaś prezesem w zastępstwie i że ogłosze­
nie oczekiwanego naturalnie jeszcze najwyższego roz­
kazu gabinetowego nastąpi bezpośrednio po wyborze 
posłów. Co do podziału spraw pomiędzy przyszłym 
prezesem ministerstwa i zastępcą, będzie pierwszy brał 
udział w tych jedynie sprawach, w których pruskie 
sprawy i sprawy Rzeszy w bezpośrednią w7cliodzić bę­
dą styczność i gdzie może będzie potrzeba zapobiedz 
zasadniczćj różnicy zdań, podczas kiedy zresztą kieru­
nek pruskiego ministerstwa złożony będzie zupełnie w 
ręce p. Camphausen.“

Wiadomość podana przez nas wczoraj, że sejm 
zagajony zostanie już dnia 10 b. m. zdaje się nie po­
twierdzać. Wedle nowszych bowiem wiadomości na­
stąpi to dopiero 12 bm. Jednym z pierwszych zresztą 
projektów jakie sejmowi przedłożone zostaną, będzie 
prawo o połączeniu wyższego sądu apelacyjnego z naj­
wyższym trybunałem. Natomiast rzeczą jest dotąd nie­
pewną, czy przyjęty już na przeszłej sesyi przez izbę 
poselską projekt do prawo, dotyczący udziału urzę­
dników w Towarzystwach, z którychby zyski ciągnęli, 
przedłożonym będzie obecnie.

Następcą hr. Koeniga mar.ka w ministerstwie rol­
nictwa ma zostać podobno dawniejszy poseł p. Blan- 
kenburg, uważany za postępowego i znakomitego agro­
noma. Był on dawniej przewódzcą stronnictwa staro- 
konserwatywnego; w ostatnich jednak latach nie za­
siadał już w sejmie pruskim a w parlamencie niemie­
ckim trzymał się na uboczu. Nominacya jego zresztą 
nie jest jeszcze zupełnie pewną.

Wiadomości, jakoby w ostatnich czasach toczyły 
się rokow7ania pomiędzy Berlinem a Wiedniem nad 
znanym paragrafem 5 pokoju pragskiego nie mają ża­
dnej podstawy, lubo stosunki pomiędzy Berlinem a 
Kopenhagą są w tej chwili jak najprzyjaźniejsze.

FRANCYA.

w5 Paryż, 1 listopada. Adresy wyborców na 
korzyść rzeczypospolitćj przysłane wprost do samego 
naczelnika kraju marszałka., Mac Mahoń a mnożą się 
z dnia na dzień tak, że już na setki liczyć można. 
Delegacye z różnych stron kraju, na których czele 
wielcy fabrykanci i bogaci bankierzy, przybywają co 

! chwilę do Mac Mahona, aby wymódz na nim zape- 
! wuienie, że nie pozwoli na przywrócenie monarchii. 

Rząd nie jest zadowolonym z tych objawów przeciw 
restauracyi, a lubo ogłoszony świeżo list hr. Chamborda 
nie był po jego myśli, postanowił pomimo tego wnieść 

! projekt przywrócenia monarchii przed Zgromadzenie 
narodowe. Miasto króla ma tymczasowo objąć rządy 
państwa namiestnik lub rejent. Journal de Paris 
odsłania jak najwyraźniej ten zamiar rządu, a ks. 
d’Aumale byłby prawdopodobnie jednym i to najgłó­
wniejszym z kandydatów na namiestnicze krzesło. 
Monarchiści liczą na nowo na bonapartystów, sądząc, 
że takowi nie będą teraz mieli nic przeciw prze­
dłużeniu prezydentury Mac Mahona. Figaro przy­
nosi tę wersyą jako i cztery wnioski, które republi­
kańska lewica pod dowództwem p. Thiersa ma wnieść 
w dzień 5 listopada przed Zgromadzenie narodowe. 
Wnioski te są; 1) Przedłużenie prezydentury Mac Ma­
hona. 2) Wotum niezaufania dla gabinetu ks. Broglie. 
3) Natychmiastowe obrady nad projektami konstytu- 
cyjnemi p. Dufaure. !4) Rozwiązanie Zgromadzenia 
narodowego w marcu albo kwietniu 1874, po uchwa­
leniu budżetu.

Prasa republikańska zapowiada wobec listu hr. 
Chambord swój tryumf, a nawet przeciwnicy republi­
kańskiej formy rządu przyznają już teraz, że hr. Cham­
bord stał się niemożebnym i poparł wystąpieniem 
swém tylko sprawę rzeczypospolitćj. Czy zachowawcza 
rzeczpospolitej ma przyszłość i czy tryumf republika­
nów nie jest przedwczesnym, przyszłe dni dopiero 
skażą. Tyle przecież pewna, że jak to już raz mówili­
śmy, stronnictwo monarchistów nie ustąpi tak zaraz, 
ale poniósłszy dość wielką moralną naukę pozostawi 
może inicjatywę działania przeciwnemu obozowi i bro­
nić będzie stale swych zasad i celów. Stronnictwo ra­
dykalne staje po stronie lewicy, a lewica po stronie p. 
Thiersa. Połączone te stronnictwa chcą wnieść o roz­
wiązanie Izby z pozostawieniem rządów w ręku Mac 
Mahona. Lewe centrum deputowanego Say poprze te 
jak i inne wnioski republikańskie, frakeya tylko depu­
towanego Pćrjei stanie prawdopodobnie przeciw nim. 
Być może, że deputowany Pćrier sam i kilku jego 
przyjaciół pójdzie z lewicą, reszta jego Stręłlnictwa nie 
przychyli się do wniosków lewicy. Bonapąrtyści gło­
sować będą jak się zdaje przeciw wszystkiemu, coby 
doprowadzić miało do jakiejkolwiek organizacji. Je­
żeli kombinacye te dziennikarskie mają słuszność po 
sobie i istotnie się urzeczywistnią, w takim razie wię­
kszość republikanów w Izbie byłaby bardzo wątpliwą. 
Najskrajniejsza prawica tymczasem postanowiła trwać 
wiecznie przy tym planie wypracowania monarchicznćj 
konstytucyi i zachowania się tak jak gdyby br. Cham­
bord nie był żadnego pisał listu. Książęta Orleańscy 
z ks. Broglie na czele zamierzają pracować dalćj dla 
rodziny Orleanów. Orleanie oświadczyli byli przed- 
tćm, że nie są pretendentami i powtarzają dzisiaj 
to samo w poufnym swym organie. Jeżeli oświadcze­
nie to wtźmiemy ściśle i słowo w słowo, w takim ra­
zie książęta orleańscy mogą przyjąć namiestnictwo ! 
kraju lub ofiarowaną im rejenturę, bo tego w orzecze- ! 
niu się swém bynajmniej się nie zrzekli. Organa sto- '

jące w stosunkach z ks. Broglie przebąkiwają już o 
podobnym zamiarze, którego urzeczywistnienie odda­
łoby rządy kraju w7 ręce ks. d’Aumale. Wszystkie te 
konjunktury, jakie co wyminiłiśmy, podawane przez 
prasę francuzką — czekają obecnie urzeczywistnienia. 
Jedna wyklucza drugą, powiedzieć przecie, która z nich 
ma najwięcej szans po sobie, nie jest rzeczą łatwą, bo 
nawet na wczorajszych Zgromadzeniach deputowanych 
nie przyszło do żadnych stanowczych uchwał, jedyny 
tylko projekt przedłużenia prezydentury Mac Mahona 
znalazł największe poparcie i może liczyć na większość 
w Zgromadzeniu narodowém.

HISZPANIA.
w łNLadryt, 31 października. Minister spraw 

wewnętrznych wystosował do dzienników madryckich 
poufne pismo, w którćm uskarża się na ich zachowa­
nie się, wzywa do ścisłego przestrzegania dekretu z d. 
20 września i upomina je, by wystrzegały się wszel­
kich podburzających artykułów i posługiwały się przy 
omawianiu ruchów karlistowskich jedynie raportami 
urzędowemi.

Flota hiszpańska krąży pod Kartageną. Wojska 
oblężnicze wzmocnione zostały posiłkami w liczbie 5 
tysięcy żołnierzy. Del Valso, prezydent junty karta- 
geńskićj, uwięzionym został pod zarzutem zdrady. — 
Naczelne dowództwo objął na nowo Galvez.

Z źródeł karlistowskich donoszą, że don Karlos 
zasłabł i przebywa obecnie w Estelli. Przy nim bawi 
don Alfons wraz z swą małżonką Blanką. Między 
kwaterą „królewską“ a Cabrerą toczą się układy, ce­
lem sprowadzenia tego ostatniego do Hiszpanii. Tele­
gramy karlistowskie zapewniają, że układy te na naj­
lepszej są drodze (?) i że z powrotem Cabrery stanie 
pod sztandarami „króla“ wielu dawniejszych jenerałów 
karlistowskich.

0 S W I A T A L U D 0 W A.

_ Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. N. U. Tal. 1 sgr. 
6. Kwotę tę przesialiśmy jednocześnie do kasy Towarzystwa 
Oświaty ludowej.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 3 listopada. Rada ministeryalua postano­
wiła, jak słychać, przedłożyć radzie państwa protest 
Jezuitów zaniesiony przez nich przeciw wywłaszczeniu 
Collegium romanuin.

Paryż, 3 listopada. Lewica i lewe centrum po­
stanowiły, jak donosi Agenoe Havas, głosować prze­
ciw przedłużenin władzy dzisiejszego prezydenta.

Paryż, 3 listopada. Delegowani frakcyi konser­
watywnych mają dziś odbyć wspólną z gabinetem na­
radę nad warunkami co do przedłużenia władzy dzi­
siejszego prezydenta. Słychać, że delegowani ci oka­
zują się skłonnymi uczynić zadość życzeniom posta­
wionym przez marszałka Mac-Ma ho na. — Odczy­
tanie orędzia prezydenta nie nastąpi prawdopodobnie 
na jutrzejszem posiedzenia Zgromadzenia, lecz dopićro 
w czwartek.

Wiedeń, 3 listopada. Wystawa międzynarodowa 
zamkniętą została wczoraj o godzinie 4 po południu. 
Montagsrevue dowiaduje się, że mowa tronowa od­
czytaną zostanie 5 b. m. a parlament odroczy się do- 
piźro po przyjęciu ustaw, mających na oku poprawę 
obecnego ekonomicznego położenia, — z tego powodu, 
kto wie czy zwołanie sejmów koronnych nie ulegnie 
zwłoce. Montagsrevue potwierdza, iż spór austry- 
acko-turecki został zupełnie usuniętym.

Bern, 3 listopada. Dziś przed południem otwartą 
została, zwołana dla rewizyi konstytucyi związkowej, 
rada związkowa.

Kopenhaga, 3 listopada. Bank narodowy podnosi 
od jutra dyskonto z 51 na 6 pret.

Paryż, 3 listopada. Sprawozdanie ministra skar­
bu M a g n e o zaprowadzeniu i podwyższeniu poda­
tków ogloszonem już zostało. W takowem powiedzia­
no, że pożyczka, zaliczki banków, tudzież inne źródła 
obrócone będą na pokrycie wydatków spowodowanych 
wojną z Niemcami. Ogólna suma takowych wynosi 
8739 milionów. Sprawozdanie kładzie nacisk na po­
trzebę utrzymania w dotychczasowych ściśle ograni­
czonych granicach obiegu not banku francuzkiego. 
Budżet przedłożony już dawnićj Zgromadzeniu narodo­
wemu wykazał niedoboru na r. 1874 franków 178 mi­
lionów. Celem usunięcia potnienionego niedoboru za­
rządził przedewszystkićm minister skarbu redukcyą 
wydatków w różnych ministerstwach w ogólnej sumie 
40 s mil. franków a następnie postanowił po należytej 
rozwadze wybrać pomiędzy zaproponowanemi mu przez 
najwyższy trybunał handlowy podatkami te tylko, któ­
re będą mogły wejść w Życie już 1 stycznia 1874 r 
Obok tego mają być istniejące już podatki podwyż­
szone.

I:JL‘OCtíS
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Posiedzenie XXI
! .z, dnia 31 października 1873 r.

Posiedzenie zagajono o 1J godzinie. Pierwszym świadLcn. 

ztawającyni dziś przed sądem jest jenerał Coffinières, guberna­
tor Metzu podczas wojny. Jenerał Coffinières opowiada obszer­
nie o zawieszeniu broni zawarłem w dniu 15 sierpnia po bit .vie 
pod Borny i przediużonćin przezeń o 24 godzin. Jenerał Cof- 
linières .małe tyjko daje objaśnienia co do komunikacjo M.-i■ 
na zewnątrz. Sam wysłał tylko trzy depesze, a mianowicie je­
dną w dniu 18 do ministra wojny po amunicyą i zapasy ży­
wności dla Metzu.

Przewodniczący: Posłałeś pan w dniu 17 sierpnia depeszę 
do cesarza, donosząc mu, że Metz jest już prawie zupełnie oto­
czonym?

Coffinières : Nie mogłem posłać takiej depeszy, bo w dniu 
11 odparliśmy właśnie Niemców.

Przewodniczący każę przedłożyć depeszę jenerała Cofflnió- 
res. Depesza ta nie jest wcale podpisaną, zawiera tylko sło­
wa: ,,Le commandant supérieur a l’Empereur.“ Jenerał Coffi­
nières nie przypomina sobie tej depeszy. Marszałek Bazaine 
powiada również, iż on jéj nie wysłał. Coffinières przyznaje, 
że w dniu 20 sierpnia otrzymał depeszę z Tliionville od pułko­
wnika Turnier przez policyjnego agenta Plahaut. Pułkownik 
Turnier prosił jenerała Coffinières, aby przesłał załączone de­
pesze w miejsce ich przeznaczenia. Co się stało z temi depe­
szami, nie wie, W pugilaresie, jaki jenerał Coffinières miał 
podczas oblężenia przy sobie, znajdują się pod dniem 22 sier­
pnia te słowa: „Armia Mac-Mahona przybędzie nam w pomoc,1



3
j twierdzi, iż słyszał to na konferencyi, jaka miała miej- 

Jene7 dniu 22 sierpnia. Rzecz ta nie była wcale pewną, i ni- 
:--'e "'ie było mowy, że Mac-Mahon przybędzie z pomocą. Co 
'dyfvczy tego czy marszałek Bazaine powiadomionym był w 
i?. „ zawiązaniu na nowo komunikacyi z Thionyille, o tern

d;lltl wie jenerał Coffinieres. Że zaś na wniosek dyrektora 
t>c ” telegraficznej Metzu, połączenia Metzu z Thionyille drutem 
;ti graficznym/ nie zgodził się, tłumaczy jenerał Coffinieres

3 iż nie miał 30 kilometrów długiego drutu. 
i'-1®’ po kilku pytaniach ze strony komisarza rządowego zapy-

przewodniczący, którzy jenerałowie byli obecnymi na kon- 
»ncvi. Jenerał Coffinieres odpowiada na to, że nie przypo­

mną sobie już tego.
¿azaine: W dniu 22 sierpnia zażądałem raportów’ od je- 

alne°'O komendanta.
!ief Lachaud odczytuje odnośne miejsce, przyczem przerywa 

__«rnfł nip.7fl.iW. t.wierdza.iY ł.P. nr» ara-za In Ir TllO mńunP XI rprzewodniczący, twierdząc, źe marszałek nie mówił w ze 
^aiuu 0 raportach ale o raporcie, co w woiskowem znaczeni

1, .•« innft
ze-

_ raporcie, co w wojskowém znaczeniu
oełnie inue daje znaczenie.

Bazaine: Mówiłem o raportach, których żądałem. — 0- 
jjca Lachaud zauważa, że rozumie bardzo dobrze różnicę po- 

icdzy raportami a raportem.
Rapitan jeneralnego sztabu Hinrlerson dodany do pomocy 

•pnerałowi Margueritte, stawa przed sądem i zeznaje, że wysłał 
i „ depesze do marszałka Bazaine’a, pierwszą w dniu 22, dru- 
'„w dniu 25, a trzecią w dniu 26 sierpnia. Ostatnia depesza 
¿owaną była w Stenay i pisaną była w arabskim języku. 
Czy depesze te. dostały się do Metzu, o tém nie wie świadek.

1 przewodniczący każę zawołać pułkownika Magnąn. (0- 
aólue poruszenie w sali.) Pułkownika Magnan słuchano już 
’ dniu pozawczorajszym, ale przewodniczący chciałby jeszcze 
'/informować się o kilku ważnych kwestyach i dla tego na no- 
L postanowił go słuchać. O ile pierwszym razem dość zrę­
bie tłumaczył się pułkownik Magnan, o tyle w dniu dzisiej- 
/ym zaczął się wikłać i nie umiał wytłumaczyć tego, dla cze- 

w piśmie swém z 19 sierpnia do ministra wojny daleko ob­
szerniej mówił o swój misyi aniżeli przed sędzią śledczym. 
Również nie nmiał nic powiedzieć o tóm, dla czego wysłał je- 

a, tylko depeszę do ministra. Uderzyło mianowicie to, że w
■ ' • A k-v-* 1 v-, i Cl łiin W Wn O I -VI r\ VI 4* TY* I r i i : li o vil Ott, 1 1 -1 A b r, I',do ministra podał-Mo ntmédy i Charleville jako kieru-

jek marszu Bazaine’a. Przewodniczący zapytuje następnie, 
kad to pochodzi, że tak inteligentny oficer, jakim jest pułko- 
nik Magnan, nie robił .większych wysileń, aby dostać się do 

Jletzu, albo przynajmniej nie przesłał najważniejszych depesz 
jjazaine’owi. Magnan tłumaczy się bardzo niedostatecznie a z 
odpowiedzi jego nie można przekonać się, czy działał w poro­
zumieniu z marszałkiem Bazainem, jak powiada akt oskarżenia, 
CZy też zanadto był opieszałym i nie dbał o tak ważne sprawy.

Po przesłuchaniu świadka Magnan, którego przewodni­
czący traktuje bardzo zimno i ostro, stawa przed sądem puł­
kownik Levai. Pułkownik Levai był w jeneralnym sztabie 
Bazaine’a i twierdzi, że Bazaine otrzymał w dniu 23 wiado­
mość o marszu Mac-Mahona na północ. Pułkownik Levai po­
wiada, że w dniu 23 sierpnia wręczył marszałkowi Bazaine’owi 
depeszę Mac-Mahona, którą odczytano w jego obecności, a któ­
ra podawała dokładnie marsz armii chalońskiój. Pułkownik 
dowiedziawszy się o .tóm zawołał : „Musimy natychmiast ruszyć 
w pochód.“ Zgodzono się na to, iż marsz rozpocznie się za 2 
dni t. j. 25 sierpnia.

Obrońca Lachaud stara się udowodnić, że pułkownik Le­
vai myli się, b° depesza, o której mowa doszła do rąk Bazaine’a 
dopiero w dniu 29 sierpnia. Marszałek Bazaine protestuje prze­
ciw zeznaniom pułkownika Levai. W sali wzmaga się wzbu­
rzenie umysłów po ustąpieniu pułkownika Levai i ukazaniu się 
pułkownika d’Audlau, autora broszury o Metzu. Pułkownik 
d’Audlau zeznaje, że pułkownik Levai, gdy ubolewał przed nim 
nad nieudaniem się wycieczki w dniu 26 sierpnia, powiedział 
doń: „Trudniejsza to sprawa aniżeli pan sądzisz, bo od dnia 
33 sierpnia wie marszałek Bazaine o marszu Mac-Mahona.“

Po tóm zeznaniu żywa wszczyna się dyskusya pomiędzy a- 
dwokatem Lachaud a pułkownikiem d’Audlau. Lachaud zapy- 
suje się świadka, czy jest autorem historyi Metzu, na co odpo­
wiada pułkownik d’Audlau kategorycznie i z przyciskiem, iż 
lak jest.

Posiedzenie XXII
z dnia 1 listopada 1873 r.

Wczorajsze posiedzenie sądu wywołało na ogóle silne wra- 
(enie. Pułkownik Levai zeznał z taką pewnością, iż ani wąt- 
ńó podobna, że w dniu 23 sierpnia przyszła depesza do Metzu 
doniesieniem do marszałka Bazaine’a, iż armia ehalońska wy- 

naszerowała ku Mozie i Aisne. Pułkownik Levai dokładnie 
»dał osoby, znajdujące się w czasie przybycia depeszy w po- 
ioju Mac-Mahona. Marszałek Bazaine czytał depeszę zawiniętą 

iv cygarecie i zawołał pułkownika Levai, aby mu treść jój za­
komunikować. Pułkownik odpowiedział na to: „Musimy na­
tychmiast wymaszerować!“ — na co marszałek Bazaine: „Przed 
lwoma dniami nie podobna tego uczynić.“ Marszałek Bazaine 
de przeczy temu, że treść tej depeszy udzielił pułkownikowi 
Levai, ale twierdzi przytóm, że otrzymał depeszę nie w dniu 
23 ale 29 sierpnia. Pułkownik Levai, mówił o tój depeszy w 
dniu 26 z marszałkiem Canrobertem, jenerałem Jarras i pułko­
wnikiem d’Andlau. Obrońca Lachaud starał się w obec tak 
pewnych zaręczeń pułkownika Levai, tóm dopomódz, że zwra­
cał uwagę na sprzeczność zeznania pułkownika przed sądem a 
sędzią, śledczym. Przed sędzią śledczym twierdził pułkownik 
Uwal, że Stenay podanóm było w depeszy, która w dniu 23 
Ptzjszła do Metzu, na dzisiejszém zaś posiedzeniu powiada, że
mowa w niej była o marszu do Mozy -i Aisne. W skutek tych 
wag adwokata Lachaud żywa wszczęła się dyskusya pomiędzy 
nim a pułkownikiem. Marszałek Bazaine zapalił się gniewem, 
twarz jego po raz pierwszy zapłonęła ogniem i w gwałtownych 
wyrazach począł protestować przeciw zeznaniom świadka, do 
którego zwrócił się nawet wprost. Marszałek Bazaine dowo­
dził, że depesza wysłana przez cesarza z Chalons w dniu 22, 
nie mogła już 23 dojść do jego rąk. Pułkownik Lewal nie 
stracił w obec tych gwałtownych wycieczek marszałka swój zi­
mnej krwi i oświadczył, iż nigdy nie twierdził, że depesza ta 
przyszła z Chalons, powiedział tylko, że w dniu 23 sierpnia 
Przyszła depesza, zapowiadająca marsz armii do Mozy i Aisne. 
Podówczas miano wieli., emisaryuszów i oficerów pomiędzy Me- 
tzem a Chalons i deposza ta mogła pochodzić od jednego z tych 
oficerów. Pułkownik L , ilau i kapitan Samuel zeznali, że

pułkownik Levai mówił im o depeszy, która w dniu 23 przy- i 
szła do Metzu. Oficer Mornay, jeden z oficerów znajdujących ' 
się w pokoju marszałka Bazaine’a podczas przybycia depeszy, ; 
oświadcza, że w dniu 23 nie przyszła żadna depesza do Metzu. j 
Zeznania oficera Mornay były dość zawikłane, tak że nie mo- ; 
żna im zbytniej dawać wiary. Całej sprawy nie wyjaśniono , 
dokładnie, ale z wszystkich zeznań okazało się, iż marszałek ■ 
Bazaine był powiadomionym w dniu 23 sierpnia o marszu Mac- : 
Mahona.

Pomimo uroczystego święta, przypadającego na dzień dzi- : 
siejszy, zebrał się sąd na posiedzenie o 1} godzinie, a mianowi- j 
cie z tego powodu, że posiedzenie wojennego sądu nie może być i 
dłużej odroczonóm jak na 48 godzin, w przeciwnym bowiem i 
razie proces musi się na nowo rozpocząć. Sala zapełniła się ; 
szczelnie publicznością pomimo słotnego, dżdżystego powietrza, i 
Obrady dotyczyły depesz, jakie miał pułkownik Stoffel otrzymać ’ 
z Metzu. Pułkownik Stoffel oskarżonym jest o usunięcie dwóch 
cyfrowanych depesz, które otrzymał dla marszałka Mac-Maho­
na. Pierwszym świadkiem, którego w tój sprawie słuchano był 
niejakiś Berosillais. Zeznania jego nie mają wielkiego znacze­
nia. Drugiego świadka zeznania nie budzą również wielkiego 
interesu. Trzecim świadkiem jest Guyard, kantonalny komisarz 
policyjny w Longwy. Guyard odbywał kilka podróży pomiędzy 
Metzem a Thionville. W dniu 26 albo 27 sierpnia przywiózł 
cyfrowaną depeszę do Thionville. W dniu 14 września udało 
mu się powtórnie dostać do Metzu. W dniu tym przywiózł 2 
depesze, z których jedna donosiła o obaleniu cesarskiego rzą­
du, a druga podawała marszałkowi Bazaine’owi adres jego żo­
ny. Guyard cheiał następnie udać się do Paryża, co mu się 
przecież nie powiodło.

Dalsi świadkowie zeznają o posłańcach, których z Metzu 
wysłano do Chalons. Przewodniczący rozkazuje zawołać świad­
ka Amiot, inspektora telegraficznego. Świadek ten opowiada 
obszernie o stanie stacyi telegraficznych armii chalońskiój, przy 
której pełnił służbę. Świadek Amiot miał dać bliższe obja­
śnienie, czy depesze wysłane z Metzu oddawane były do głó­
wnej kwatery cesarskiej, czy do marszałka Mac-Mahona. Na 
pytania przewodniczącego nie odpowiedział świadek zadowal- 
niająco, w skutek czego kazał mu przewodniczący udać się do 
sali pisarzów sądowych, gdzie polecił mu przejrzeć znajdujące 
się tam depesze. Pułkownik d’Absae, adjutant Mac-Mahona 
oświadcza, że w dniu 22 sierpnia nie otrzymał marszałek Mac- 
Mahon żadnej depeszy z Longwy. Obiedwie cyfrowane depe­
sze, wysiane z Longwy do Mac-Mahona znikły. Wreszcie 
świadek ostatni, stawający na dzisiejszóm posiedzeniu przed 
sądem, pułkownik Broye, zeznaje, że po dniu 19 sierpnia nie 
otrzymał marszałek Mac-Mahon żadnej depeszy z Metzu.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Z niemałóm spieszyliśmy zaciekawieniem najprzedstawienie 

sobotnie do teatru, gdzie tego wieczora zapowiedziano raz, występ 
nieznanych nam artystów pp. Mikulskich ze Lwowa a drugi 
raz ukazanie się nowej komedyjki p. Mellerowój pod tytułem: 
„Postanowienie“. Pp. Mikulscy wystąpili w koinedyi „Doktor 
Robin“, on w roli Garricka, ona jako Mary a. — Wydawać sąd 
0 ,ai'tyś<;ie lub artystce z pierwszego wystąpienia, to zadanie 
więcej jak trudne a w obecnym wypadku tóm trudniejsze, ileże 
ani rola Maryi wydała nam się odpowiednią dla pani Mikul­
skiej, ani p. Mikulski zdawał się być tego wieczora w swym 
żywiole. Mimo to nie trudno nam było dostrzedz od pierwszego 
rzutu oka, że mamy przed sobą artystów obeznanych należycie 
ze sceną i że o ile talent pana M. nagina się do ról charakte­
rystycznych, o tyle pani M. zdaje się celować w rolach o sil­
nym dramatycznym nastroju. — Że nie myliliśmy się przynaj­
mniej co do p. Mikulskiej, świadczy drugi jój występ w Maryi 
Joannie, o którym niżej piszemy.

Komedya „Postanowienie“ jest sobie drobnostką bez pre- 
tensyi, bez wyższych zalet a którój osnowa nader prosta więcej 
niślibyśmy się mieli tego prawo spodziewać po utworze zatytu­
łowanym dość szumnie komedyą.

Do p. Bilskiój zjeżdża równocześnie młoda wdowa Adela, 
która nieszczęśliwa w pożyciu z starym ma-’żonkiem, poprzysięga 
nie wchodzić ponownie w związki małżeńskie i pan Kazimierz, 
któremu z pod nosa zabrał ktoś narzeczoną, czórn zrozpaczony 
ślubuje umrzeć starym kawalerem. Miodzi ludzie schodzą się 
i tu pokazuje się, że oboje kiedyś się kochali — ona gdy miała 
lat 16, on gdy był studentem. — Pod wrażeniem pierwszej mi­
łości pryskają lody „postanowień“ i pani Adela oddaje rękę 
p. Kazimierzowi. Adelę odegrała dobrze p. Bajerowicz, 
Kazimierza p. Stankiewicz oddał, jak zwykle, sztywno.

O przedstawieniu „Flisa“ uieledwie to samo wypowiedzieć 
możemy, cośmy pisali w poprzednim numerze pisma naszego, z 
tą tylko różnicą, że p. Horbowski mniej nas raził słabym gło­
sem, który jest i melodyjny i wyrobiony. Pani Maeharzyńska 
nie , była szczęśliwszą na sobotniej reprezentacyi jak na pier- 
wszórn przedstawieniu „Flisa“; ulubiona naszój opery primado- 
na mogła się sama była przekonać, że o wiele rzęsistsze przyj­
mowały ją oklaski w „Halce“ niźli w „Flisie“, który wiele po­
trzebuje jeszcze pracy, zanim zupełnie podobać się będzie. Stó- 
sujemy to mianowicie do chórów, które przez przeciąk kilko­
dniowy, jaki dzielił pierwszą i drugą reprezentacyą — żadnych 
można powiedzieć nie zrobiły postępów.

Pan Kozioiowski nietylko dobrym ale doskonałym był ja­
ko Flis; — mówimy tu o głosie a nie o grze jego, która bar­
dzo wiele pozostawia do życzenia.

Nie jesteśmy zwolennikami efektownych, czułostkowych 
i płaczliwych dramatów starszej szkoły f rancuzkiój, jeśli jednakże 
pragnie dyrekcya zasilać repertoar niedzielny sztukami tak zwa- 
nemi ludowemi, w takim razie wprowadzenie na scenę dramatu 
„Marya Joanna czyli Kobieta z gminu“ jest ze wszech miar wla- 
ściwóin a nawet pożądanćm. Dramat ten z myślą jasno wytkniętą, 
z tendencyą uczciwą i mającą jedynie na celu umoralnienie warstw 
niższych a przytóm pełen alicyi, utrzymującej uwagę widza w 
ciągiem naprężeniu, pozostanie na długo na scenach tym ma­
gnesem, co pociągać, będzie za sobą tych wszystkich, w któ­
rych piersi szlachetniejsze, na widok tego, co dobre i uczciwe 
zwykły rodzić są popędy. — Główna rola, na którój zresztą cały 
polega dramat, dostała się w ręce najwłaściwsze, bo p. Mikul­
skiej, która tego wieczora złożyła dowody swego, w kierunku 
dramatycznym rozwiniętego talentu. Artystka ta utrzymała się 
od pierwszej do ostatniój sceny w granicach ściśle nakreślonych 
i ukazała nam się obok rutynowanój i myślącą artystką, dla 
którój nie ma trudności, gdy rola odpowiada jój talentowi i wa-

runkorn indiwidualnym. — Nie małą tu podporą jest dla arty­
stki głos jój, dźwięczny, metaliczny, donośny a przytóm tak 
giętki, że bez wysilenia oddaje najskrytsze uczucia duszy i serca. 
Pani Mikulska tak dobrze przedstawiła nam się w dramacie nie­
dzielnym, że pozyskanie jój dla sceny poznańskiej uważamy ze 
wszech miar za szczęśliwe.

W tym dramacie wystąpi! po raz drugi w roli Bertranda 
p. Mikulski i nie zadowolńil nas o tyle, abyśmy mogli powie­
dzieć, że grał z tem ciepłem, jakie wlaó koniecznie należy w 
rolę męża Maryi. Bluza rzemieślnika widocznie ambarasowala 
p. M., którego forsą, jak słyszeliśmy, są role salonowe, a w czę­
ści charakterystyczne.

P. Cybulski byłby nie złym w roli hultaja Remy, owe­
go ziego cucha w cichym domku Bertranda, gdyby nie nie­
szczęsna mania ubiegania się o względy i oklaski galeryi, a od 
którój to manii nie jest wolnym p. C., który przecież powinien 
być wzorem dla młodszej swej braci. P. Werner mimo że byl 
czarnym od głowy do stóp, nie uwydatnił należycie czarnego 
charakteru Appianiego i grał tak jakoś bez życia, że mimowoli 
pytać się musimy, czy rola ta odpowiednią jest talentowi tego 
artysty ?

Artysta, grający rolę doktora nie uznał nawet za potrzebne 
wyuczyć się jako tako małej swój roli.

W środę nie ma przedstawienia, a natomiast odegraną zo­
stanie w czwartek w teatrze miejskim komedya Michała Ba­
łuckiego w trzech aktach, uwieńczona na konkursie krako- 
kowskim.

Między aktami wystąpi znana z sceny niemieckiej śpiewa­
czka panna Krasowska".

Prywatne telegramy Dziennika Poznańskiego.

Środa. Kantak wybrany 421 głosami 
przeciwko ministrowi Falkowi, który otrzymał 
86 głosów. Nie stanęło 29 wyborców.

J. Łukomski obrany 420 głosami prze­
ciw 16, sędzia Pilaski 419 przeciw 3, które 
otrzymał minister Falk.

Grodzisk. Stanisław Chłapowski wy­
brany posłem 301 głosami przeciw p. Dełhaes.

Magdzióski 300 głosami przeciwko panu 
Delhaes, który otrzymał 25 głosów.

Leszno. Gustaw Potworowski wybrany 
4 głosami większości. Ks. Zingler przyjęcia 
mandatu odmówił, wybrany w jego miejsce ks. 
Respądek większością 9 głosów.

Gniezno. Wybrani zostali wszyscy nasi 
kandydaci, tj. W. Wierzbiński, Wł. Breza 
i Ign. Moszcżeński.

Murowana Goślin a. Panowie Witt 
i Tenjpelhoff obrani zostali posłami; nasi zwy­
ciężeni zostali większością tylko jednego głosu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

dnia 4 listopada.
— * Proces. Przed tutejszą deputaeyą sądową dla spraw 

karnych toczył się dzisiaj proces wytoczony przeciw pismu na­
szemu za artykuł p. n.: „Zakaz nauki religii“, umieszczony 
w Nrze 153 Dziennika. Wniosek o ukaranie autora resp. 
odpowiedzialnego Redaktora pi9ina naszego, w którem pomie- 
niony artykuł umieszczony został, postawił w zastępstwie na­
czelnego prezesa, wiceprezes tutejszej regencyi p. Wegnern, 
upatrując w artykule obrazę tutejszej regencyi. Prokurator 
v. Dressier przychyla jąc się dó wniosku tutejszej regencyi wniósł 
o skazanie odpowiedzialnego Redaktora Dziennika p Bro­
nikowskiego na 50 tal. kary event. 2 tygodnie więzienia a 
uakładzcę p. dr. Łebińskiego na 25 tal. kary resp. tydzień 
więzienia. Sąd poszedłszy na ustęp, znalazł w pomiecionym 
artykule wyrażenia, obrażające tutejszą regeneyą i skazał w sku­
tek tego p. Bronikowskiego na 25 tal. kary lub w razie nie­
możności zapłacenia tydzień więzienia a nakladzcę Dziennika 
p. dr. Łebińskiego na 15 tal. kary lub 5 dni więzienia. Prócz 
tego przyznał prawo tutejszej regencyi zażądania od Redakcyi 
ogłoszenia w swein piśmie wyroku i nakazał zniszczyć wszy­
stkie w Redakcyi znajdujące się jeszcze egzemplarze Dzien­
nika poinieniony zawierające artykuł.

— * W mieście liaszem, jak to przewidzieć było można, 
wybranym został posłem na sejm pruski p. Do ring, radzca 
sądu powiatowego.

— * P. Julian Ziemski, który tu niedawno założył pral­
nią i farbiernią chemiczną, narobiwszy długów, od kilku dni 
zniknął bez śladu.

— * Latarnie podczas ostatnich ciemnych nocy tak pó­
źno zapalano, że bezpieczeństwo komnikacyi na ożywionych 
ulicach np. Berlińskiej, na szwank było narażone.

— * Rzadkie nieszczęście zdarzyło się w niedzielę po 
południu na W. Garbaraeh, gdzie kobieta, niosąca w rękach 
rozmaite naczynia, tak nieszczęśliwie spadla z wsch< dów, że 
skorupy z nich przerżnęły jej żyły na szyi, w skutek czego 
natychmiast umarła. W tym samym czasie brała córka jej ślub 
w kościele.

— * W Jerzycacli zaehorowało jeszcze 5 osób na cho­
lerę.

— * Naddyrektor poczty p. Schiffmann w Hanowerze 
mianowany został naddyrektorem poczty w Poznaniu.

— * Ostdentsclie Ztg. donosi, że na wniosek ks. kano­
nika i oficjała D ors z e w 3 ki ego w Gnieźnie wytoczyła jój 
tamtejsza prokuratorya proces o oszczerstwo. Za manuskryp­
tem ogłoszonego w tój mierze listu szukano ze strony policji 
tak w biurze redakcyjnem jak w drukarni lecz bezskutecznie.

— * Dwóch robotników uwięziono, którzy chcieii sprze­
dać tanio dwie kury a wykazać nie mogli, że takowe na dro­
dze uczciwej nabyli.

— * Kradzieże. Jednej z ostatnich nocy skradziono z 
niezamkniętego sklepu przy Sapieżyńskim placu 150 funtów wi­
nogron; sprawców kradzieży policya wyśledziła. — Z niezaui- 
kniętej stajni przy Tamie skradziono kożuch, dalej przy Berliń­
skiej ulicy comber sarni, który wisiał przy oknie pierwszego 
piętra. — Kelnerowi w jednej z tutejszych piwiarni skradzio­
no nowy granatowy surdut wierzchni dyflowy a służącemu w 
domu przy Lipowój ulicy surdut czarny, parę spodni wraz z 
szelkami, kaftanik, kapelusz kalabryjski i zegarek cyli ndrowy 
sprawcą ostatniej kradzieży był prawdopodobnie znajomy po­
szkodowanego, którego na czas niejaki do siebie przyjął; po­
dróżnemu nareszcie skradziono w domu na Tamie portmonetkę 
z 2 tal., zegarek cylindrowy z łańcuszkiem z złota Talmi i zło­
tym medalionem itd.

— * Wedle doniesienia tutejszych gazet niemieckich 
miał prokurysta Towarzystwa pożyczkowego (niemieckiego) 
Feldmann przyznać się w piątek do winy i zeznać, że wraz z 
kasyerem Gerstelem od dnia "8 października r. b 80,000 talarów 
przeniewierzył. Gerstel do niczego się dotąd nie przyznał. To­
warzystwo ma nadal być utrzymane. Celem tym ma każdy z 600 
jego członków złożyć depot-weksel na 75 tal., na którą to 
sumę najzamożniejsi członkowie dadzą odpowiednie wpłaty. 
Zresztą odbyło się w sobotę po południu o 3 godzinie przed­
wstępne zebranie na sali Izby handlowej a wieczorem Walne 
nadzwyczajne zebranie. Na pierwszem zdawał rzecznik p. Meh- 
ring sprawę z tego, co po zebraniu środowóm uczyniono, przy 
której to sposobności nadmienił także, że wedle zeznań Feld- 
rnanna zaczynają się przeniewierzenia od roku 1868 i doszły w 
końcu do 80,000 tal. Suma ta w połowie jednej użytą została 
przez Feldmanna dla pokrycia strat przy grze giełdowej, w dru­
giej przez Gerstla dla zaspokojenia zbytkowych nałogów i na za- 
kupno dóbr rycerskich Siekierki, które kupił za 140,000 talarów. 
W dalszym ciągu swój mowy przedstawi! Towarzystwu trzy 
możliwe tylko drogi: dalsze istnienie, iikwidacyą i konkurs, do­
dawszy, że komisya rewizyjna postanowiła zwołanemu na wieczór 
zebraniu Walnemu zalecić Iikwidacyą, za którą nie tylko sam 
się oświadczył, ale która także na wieczornem Walnetn zebraniu 
uchwaloną i przyjętą została. Zapisy na pokrycie deficytu na­
tychmiast nastąpiły; do środy mają być całkowicie zebrane. 
Wybrano ku temu celowi komitet, składający się z pp. Meh- 
ringa, Goldenringa i Anderscha. Do narady, jaka się w sobotę 
odbyła, wezwanym był pomiędzy innemi i rzecznik p. Kaz. 
Szurnan. Dyskusya co do dalszego losu Towarzystwu pro­
wadzoną była poważnie a gruntownie. Uchwalono, jak wyżój 
powiedziano, Iikwidacyą Towarzystwa. Umyślnie przywodzimy 
te szczegóły, z których warto ciągnąć ton sens moralny, że w 
chwilach krytycznych daleko lepiej łączyć się, radzić i zapobie­
gać groźnej przyszłości aniżeli wydawać okrzyk: Ratuj si.ę 
ak kto może! W tym zaś niby ratunku zguba tem pewniej-
za. Jeszcze słowo tylko: Kiedy „Tellus“ padł — Niemcy

wydali okrzyk': Finis, Polonjae, świadczący o ich wielkiśj 
radości, bo jako proroctwo 1 — cie ma najmniejszego sensu. 
Nie pójdziemy w ich ślady i nie tylko nie cieszymy się z upadku 
ich Towarzystwa pożyczkowego, ale serdecznie ubolewamy, bo 
zawsze wierni sobie na nieszczęściu cudzem własnego szczęścia 
nigdy nie budujemy.

—- * W Pleszewie w dniu 6 bm. na benefis p. Kosako" 
wskiego towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego grać 
będzie dramat Szyliera : Zbójcy.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 listopada Za- 
charyasza i Elżbiety; w kalendarzu słowiańskim Sławomi­
ra btog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 4, zachód o godzinie 
4 minut 22.
s Dnia 5 listopada 1370 śmierć Kazimierza Wielkiego. — 
1617 wyprawa Władysława IV na Moskwę. — 1645 zaślubienie 
w Paryżu Maryi Gonzagi Władysławowi IV. — 1668 sejm kon- 
wokacyjny. — 1788 protestacya Moskwy przeciw poprawie 
rządu w Polsce.

GOSPODARSTWO. HANDEL I PRZEMYSŁ.

Mssrsaa telegraiicsne.

BERIJLK, 4 listopada 1873.
Stan powietrza : pochmurne.

Pszen. stale 
listopad 
paźdz.-Iistopad 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu , . 
listop.-grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
Oiśj rzep, trzym. 
w miejscu . . 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na listop 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

kurs kurs
pocaątk. końcowy
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16 20 ■ 115 
21120818

■' p Afilela > Ba­
żyńskich rzy- 
U w dniu 2 : ii. nagle 
[ ńcryhi żych Pogrzeb 

ę rodę 5 rab.
no południu z 

Zielonym placu 
craętarz farny.

Obwieszczenie.
Ponieważ w konkursie do majątku kupca 

Cichowicza pod firmą A.^khowicz w Poznaniu wspólny dłużuik o za- 
atcie akordu wniosek uczynił, przeto został celem ...rozprawy co do prawa głosowania wie-
^ycieli konkursowych," których pretensye ze 
’zg!§du na ich rzetelność dotychczas zaprze- 

s.’n® były, termin na dzieli Ifi. iisto- 
Jie , przed południem o godzi-
t e ll’tej przed komisarzem konkursu w biu- 
t ® k°nkursowera Nr. XI. wyznaczony. In- 
DlJ?ent“'y którzy wspomniane pretensye za- 

jdowali albo je zaprzeczyli, uwiadamia się 
tem niniejszem. ' (5908)
^osnań, dnia 27 października 1873 r.
Król. Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
t „°rowku kupcnTeofilaBresiAskiego 
ski'óZeniP'n'U °t'vol'?'Ono konkurs kupiecki w 
na:. Z0111'™ postępowaniu a dzień zawieszenia 

wypRt został na 13-go pażdzierni-
Tv - Przyjęty.

JWczasowym administratorem masy

nowanym został radzca sprawiedliwości Brach­
vogel w miejscu.

Wierzycieli konkursowych wzywamy niniej­
szem, aby deklaracye i propozycye swe co do 
oboru administratora stałego w terminie na 
dzieli W-go listopada 1S73 
p. o godz. 13 z Palla przed sędziąi 
p. Willmancm, w tutejszym nowym gmachu 
sądowym wyznaczonym zdali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
pieniądze, papiery lub inne rzeczy mają w po- 
sesyi lub zachowaniu lub którzy mu cokol­
wiek są winni, zaleca się, aby z takowych 
jemu nic nie wydawali lub płacili, ale aby o 
posiadaniu przedmiotów tychże aż do dnia 17 
listopada 1873 r. włącznie sądowi lub admi­
nistratorowi masy donieśli i wszystko z za­
strzeżeniem swych praw do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy i inni z nimi równo upra­
wnieni wierzyciele dłużnika wspólnego, winni 
o przedmiotach, w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko donieść. (5912)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi roszczą, aby z takowemi bez wzglę­
du czy o nie już się skarga toczy lub nie, z 
oznaczeniem prawa pierwszeństwa aż do dnia 
8 grudnia 1873 r. włącznie do nas piśmiennie 
lub ustnie się zgłosili i aby celem zbadania 
wszelkich podanych w czasie wspomnionym 
pretensyi również do ustanowienia stałego 
personalu zawiadowczego w terminie dnia 
I5-gx> gpudiiia 18T3 p. o 
godz. SOtćj ppzcd poi. przei 
wyżej wymienionym komisarzem konkursu v 
nowym gmachu sądowym się stawili.

Pretendenci piśmiennie się zgłaszający win­
ni kopią podania i aneksów jego załączyć.

Wierzyciel, który mieszka po za obrębem 
powiatu tutejszego, obowiązany jest, zgłasza, 
jąc się z pretensyą Swoją, obrać sobie rze 
cznika tu zamieszkałego i nazwisko takowegi 
do akt podać. Osobom nie mającym tu zna 
jomości, przedstawiamy adwokata Geisslen 
w miejscu na rzecznika.

KOŚCiSLM, 29 października 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. 1

Obwieszczenie.
Przy losowaniu 4% poznańskich obligów 

miejskich, w. danych na mocy Najwyższego 
Przywileju z dnia lOgo październka 1853 r. 
na urządzenie gazowni, wyciągnięto następu­
jące cumera: (5913)
Lit. A. Nr. 46 po 500 tal.
Lit. B. Nr. 48, 59, 258, 338 po 100 tal.
Lit. C. Nr. 5, 75, 383, 420, 465, 637 po 50 

tal.
Lit. D. Nr. 72, 576, 610, 865, 883, 1027,

1328, 1386 po 25 tal.
Walutę tych obligów odebrać można po

dniu 1 stycznia rp. z naszej kasy kamela- 
ryjnćj.

Z dawniej wylosowanych obligów nie za­
prezentowano dotąd numerów:
Lit. A. Nr. 79, 117 po 500 tal.
Lit. B. Nr. 147, 161, 224, 266, 282 po 

tal.
Lit. C. Nr. 22, 25, 30, 145, 149, 256,

379, 476, 490 po 50 tal.
Lit. D. Nr. 580, 605, 621, 629 , 659,

751, 782, 857, 858, 912, 9£8, 
1010, 1034, 1132, 1145, 1157, 
1158, 1229, 1263 po 25 tal. 

Przypominamy więc właścicielom tychże
powtórnie, aby walutę za obbgi te po- 
odbierali, ponieważ znajduje się ona w de­
pozycie, nie przyr.osząc prowizyi. 

Poznań, 3 listopada 1873-

100

264,

661,

Obwieszczenie.
Do sprzedaży konia wyranżerowanego z 

masztalarni wyznaczyliśmy termin
w dniu 7 listopada rb.

przed poł. o godz. 11 
w Starym Rynku przed budynkiem wagi 
miejskiej. Mających chęć kupna wzywamy 
niniejszem na termin. (5857)

Poznań, 23 października 1873.

Magistrat.

Owies: stalój 
na paźdz.
Olój skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred.
Pożyczka turecka 
7’|, °|0 Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.

KOKESPONDENCYA EEDAKCYL

Pp. Łebińskiemu i Śniegockiemu z Byd­
goszczy: Życzeniu już wczoraj zadość się stało.

(u nas piśmiennie lub do protokulu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy- 
, .stkich w czasie wspomnionym zameldowa- Krol. sąd paw. W W aJSZtyilie.^yc.h należytości również stosownie do

Otworzenie konkursu.
koliczności do ustanowienia stałych 
zarządowych

dnia 20-go grudnia 1873
T . . . przed poł. o godz. 10

Nad majątkiem prywatnym właściciel a^,rze(j komisarzem konkursu, sędzią

Wydział I.
Wolsztyn, dnia 24 października 1873 

po poł. o godz. 5.

o-
osób

dóbr hr- Stanisława Platera w Wro-,p, Nolte w izbie sadowej Nr. X stanęli, 
mawaeh jako osobiście odpowiedzialnegoi Kto zameldowanie swoje na piśmie zło- 
spoinika Towarz. komandytowego na akcye ży powinien kopią onegoż i jego aneksów 
Bninski, Plater, Chłapowski & Comp. o-jd0jaCZy6.
tworzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy-ł -- -
mania zapłaty ustanowiono na dzień 
października 1873 r.

, Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
16-go otrgga urzędowym zamieszkuje, powinien

¡przy zameldowaniu swojej pretensyi peł- 
Tymczasowym administratorem masy u- nomocnika tu Zamieszkałego ustanowić i

stanów, został 
w Wolsztynie, 
nego wzywamy
na dzień 6go listopada

przed południem o godz. 11 
przed komisarzem konkursu, sędzią pow, 
p. Nolte, w izbie sądowej Nr. X wyzna 
czonym oświadczenia i propozycye swoje 
względem ustanowienia stanowczego admi­
nistratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za

kupiec Fritz Lieberknecht 
Wierzycieli dłużnika wspól- 

, aby w terminie
1873 r.

do akt donieść. Tym, którzy tu znajomo­
ści nie mają, podąjemy jako obrońców pra­
wa: radzcę s-prawiedl. le Pretre i rzeczni­
ków Hoegg i Przyjemskiego.

Wolsztyn, 24 października 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.

Obwieszczenie,
Prowizye półroczne ziemskie za termin 

- Bożego ATt»ro<lz. iS?3. przez intere-
ehowaniu mają lub którzy mu cokolwiek sentów płacić się mające, będą w Kasie Jene- 
są wmm, zalecamy, aby nic jemu nie wy- ralnej Ziemstwa od dnia 1# do włącznie 

m o posiadaniu 31 grudnia S8«3. od godziny 8 do listopada rb.’-~ . . . .
dali lub wypłacili, owszem o 
przedmiotów do dn. 15 13 przed południem z wyłączeniem 

dni świątecznych i niedzielnych odbierane. 
Prócz gotowizny przyjmowane tylko być mogą 
stosownie do §. 236 Regulaminu Kredytowego 
kupony w tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z dniem 
3 Styczni» » skończy się z dniem 
IB stycznia I8i4. Po zamknięciu ter­
minu wypłaty prowizyi w dniu IB styeznia 

po terminie wypłaty u Agenta dnia IB 
Iute<o 1814 Kasa nasza płacić będzie 
zgłaszającym się interesentom gotowiznę za 
' upony w czasie od 31 lutego do 38 
maja 1814 bez osobnych na to mandatów,

włącznie sądowi lub administratorowi masy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw do tegoż czasu do ma­
sy konkursowej oddali. Zastawnicy lub in­
ni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują 
cyoh tylko donieść. (5790) ”

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dn. figo grudnia rb. wlączniejale zawsze tylko w dniach 5 i 30

każdego miesląea w godzinach 
przedpołudniowych od O do 13,
a jeżeli który z terminów tych na niedzielę 
lub święto przypadnie, czynność w dniu na­
stępnym Kasa załatwi. Okaziciele kuponów 
winni dołączyć wykaz przez nich podpisany- 
obejmujący nazwę dóbr, numer, kwotę i ter­
min płatności kuponów, a to nietylko w ter, 
minie rzeczonym, ale i do takowym, inaczej 
kupony zwrócą się na koszt i ryzyko prze­
syłającego. (5921)

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
Kasie nowe arkusze kuponowe za złożeniem 
wykazu przez nich podpisanego, obejmującego 
nazwę dóbr, numer i kwotę, od dnia 18 
stycznia do wyłącznie 18 kwie­
tnia 18'94, później zaś potrzebne jest w 
tym celu zgłoszenie się piśmienne do Dy- 
rekcyi.

Ostrzega się iż Kasa Jeneralna Ziemstwa 
podczas poboru prowizyi i wypłaty kuponów 
nie przyjmuje pieniędzy w godzinach popo­
łudniowych.

Kto więc do 13 godziny w połu­
dnie dnia 31 grudnia r. b, nie za­
płaci prowizyi, niemniej czyje pieuiądze z 
poczty do rzeczonego terminu Kasy nie dojdą, 
winien będzie zapłacić prowizją za przewłokę 
Regulaminem Kredytowym przepisaną.

Poznań, 30 października 1873.
l)yrek. Jeneralna Ziemstwa. 

Tanie książeczki po 2 sgr.
Mała Historya Polska 64 str. z 

obrazkami. Książeczka o zwierzę­
tach z 50 obrazkami. Powiastki i 
bajki. Kały Wybór Nabożeń­
stwa dla dzieci z obrazkami i z ze­
zwoleniem władzy Duchownej. Piosnki, 
Ihiniki i Aryc. 64 stron i 58 pieśni. 
Najlepsze Dziedzictwo. 112 stron. 
Każda z tych książeczek kosztuje tylko 2 sgr., 
z oprawą 3 sgr. Wszystkie 6 sprzedają się 
za 10 sgr. (z przesyłką 11 sgr.), oprawne za 
15 (z przesyłką 16 sgr.) W większych ilo­
ściach jeszcze tanićj. Listy pod adresem:
Księgarnia J. Chociszewskiego.

Poznań. (5844)



Zgromadzenie ról 
nicze - powiatowe, 
odbędzie się w Śremie 
dnia <5 listopada rl>. 
o godzinie 11 z rana w 
lokalu zwyczajnym.

(5888) Zarząd.

Przestroga.
Dnia 2 listopada zgubiłem w Poznaniu 4 

Rumuńskie kol. akc. 5%, z tych 3 po 100 
tal. i to lsza Lit. E. 676043 Fks. 375, 2ga 
Lit. E. 359656 Fks. 375, 3cia Lit. E. 
375554 Fks. 375, 4ta na 400 tal. Lit. D. 
307189 - 307192 Fks. 1500. (5922)

Przed nabyciem tychże niniejszym prze­
strzegam.
Julian Laurentowski,

Bukowiec p. Eichenhorst.
Bla&^Łefe.cyi na skrzypcacli, poje­

dynczych i zbiorowych, udziela podług metody 
niemieckich konserwatoryów za niezwykle u- 
miarkowanem wynagrodzeniem (5914)

Z. Ścigalski,
Długa ulica Nr. 8, parter na lewo.

Zgłoszenia od 8 do 9 z rana.
Mając wiele osób życzących sobie

obznajmić się X nauką śpiewu 
zamierzyłem dla ułatwienia i cen przystępnych
otworzyć szkołę w sali Czeladzi 
Katolickiej, gdzie w dogodnych dla uczą­
cych się godzinach udzielać będę lekcy! 
od dnia 15 listopada przed którym to dniem 
życzących sobie pobierać takowe o bliższe 
porozumienie się, uprzejmie proszę zgłosić 
-ię do niego mieszkania Bramkowa ulica Nr 

drugie piętro. (5892)

Jan Stysiński,
b. ■ on Warszawskiej,

K-i-fowe uibiory inę.askte, pa- 
letoty, czapki, SMCsSz-Mę,, »Li- 
i tany, krawatki, futra Kp. 

poleca po cena i przystępnych oraz przyj 
mujc 7..„idkio obstahinki (592u)

J. Urbankiewicz,
Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

Jest kilkanaście 
tysięcy tal. na pe­
wne hipoteki, za­
raz do wypożycze­
nia. Zgłoszenia fr. | 
1?. €1. Poznań, po­
ste rest. [5909]

s

Poszukuje się na pe­
wna hipotekę (59ii)

6000 tal.
Thiel,

adwokat i notar. w Wrześni.

Wina
osobiście na Węgrzech od 
producentów zakupione, ode­
brałem i polecam takowe po umiar­
kowanych cenach. (5721)

H. Robiiiski
w Ostrowie.

Berlin, 3 listopada.

Niemieckie papiery,

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. akonsolid.

dito aito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. paós. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito ssłąskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-prnskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank ¡4
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank próduk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

81$ p. 
66 p. 
78$ p.äpp.

41 p.
98$ p. 

R p.

:S* ?:

¡57 ż. 
¡58$ p.
64$ p.
67$ p. 
149$ pł. 
¡102 p. 
¡122 p.

Nakładem drukarni J. Leitgebra w Poznaniu wyszedł co do- 
pićro i jest we wszystkich księgarniach:

Kalendarz PoznaAski
na rok 1874.

Zawiera oprócz części kalendarzowśj, wykazu alfabetycznego świąt pań­
skich i imion słowiańskich, jarmarków etc. tabele z obliczeniem procentów, 
stęplu, tabele porównawcze miar i wag, przepisy pocztowe, kalendarz my­
śliwski, przepisy dla dorożek i omnibusów, krótkie daty statystyczne państw 
europejskich itd. artykuły: 1) Offland, powieść Dumasa. 2) Staty­
styka ludności polskićj w zaborze pruskim przez Dr. Szymańskiego. 
3) Temperamenta wierzycieli. 4) Polska dziewica, poezya. 
5) Zwyczaj, nawyknienie, nałóg, humoreska. 6) Sonet. 7) 
Arytmetyka, humoreska. 8) Uyetetyka i choroby dzieci 
przez Dr. Ziele wieża. 9) Czynności Banku Włościańskie 
go. 10) Rozmaitości, anegdoty, fraszki itd. itd. (5918)

8-vo 144 i 80 stronnic. Cena 10 sgr.
Dla pp. księgarzy skład główny w księ­

garni 11. Łeitgegira i Spółki w Poznaniu.

Bransoletka z granatami zgi 
nęła wczoraj na drodze do ogrodu 
Feldschloss. Za stósownćm wynagrodź, 
do oddania na św. Marcinie 60, I. p.

(5923)
Pięć pokoi i kuchnia do

wynajęcia przy Wróci, ul. 9.
(5647)

Pana Pohla,
wojażera, upraszam o podanie miejsca po­
bytu swego. (5910)

•I. Pawlicki,
Św. Marcin Nr. 33.

Dr. Edward Meyer,
Berlin, Wilhelm, ul. 91 

lekarz specyałny dla chorób kobie­
cych. (5400)

Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5407) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

__ ¡Nauczyciel domowy, zao
pstrzony w dobre świadectwa, w języku łac., 
grec., poi., niem., franc. i angiel. dobrze obe­
znany, poszukuje miejsca. Offerty 155 1H. 
S. poste rest. Chełmno. (5862|
Slliii zdatnego ekspedyenta, ale

tylko takiego poszukuje 
handel towarów kolonialnych. (5919)f“

J.JSL Ideitgeber.
fiïïï

świeże kiszki z kapustą uJ. HHśkiewicza,
restauracya w narożniku Ślusarskiej i Butel- 

skićj ul. Nr 6. (5924)

1.
2.
3.

4.

Kolćj poznańsko-
kiuczborska.

Panowie akcyonaryusze Towarzystwa kolei poznańsko-kluczborskićj za­
praszają się na nadzwyczajne walne zebranie na

lę SB® listopada 8
po południu o godzinie 5-t6j

w lokalu urzędowym niemieckiego państwowego i kontynentalnego Towarzy 
stwa budowy kolei (Deutsche Reichs und Continental Eisenbahnbau Gesell­
schaft) w Berlinie, Wilhelmowska ulica 58 I.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie rady nadzorczój z stanu spraw Towarzystwa,
Wybór rewizorów rachunkowych.
Zmiana § 15 Statutów Towarzystwa dotyczącego pism publikacyj­

nych Towarzystwa.
Wybór nowój rady nadzorczój.

Do udziału w tóm zebraniu uprawnieni są akcyonaryusze, którzy na 
dziesięć dni najpóźniój przed zebraniem złożą swe arkusze kwitowe w jednćm 
z miejsc następujących:

S. Bleickroder w Berlinie 
Jakób Landau w Berlinie i Wrocławiu 
Prowincyonalny bank akcyjny w Poznaniu.

Każdy do głosowania uprawniony akcyonaryusz powinien przy złożeniu 
oddać podpisany przez siebie spis numerów swych deponowanych arkuszy 
kwitowych w dwóch egzemplarzach, z których jeden idzie do aktów Towa­
rzystwa, drugi zaś z podaniem liczby głosów wrócony zostanie i służy za 
kartę wnijścia na zebranie. (5915)

Za zwrotem duplikatu spisu nastąpi wręczenie odnośnego arkusza 
kwitowego.

Wrocław, 1 listopada 1873-

RADA NADZORCZA
Towarz. kolei poznańsko-kluczborskićj.

Dr. Honigmann.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj w Poznaniu przy Ślusar­

skiej ulicy nr. 6 i róg Butelskiój ulicy w kamienicy 
Towarzystwa „Tl“ (5900)

Restauracyą, lokal wina i piwa wraz z bi­
lardem francuzkim najnowsz. konstr.,

które Szanownój Publiczności jak najuprzejmiój polecam.

Józef Mlśkiewicz.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Anstryack.zakład.kred. 5 
Anstr.-niemieoki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznaós. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow.-weks. 4 
Praski bank 4$
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. • 5
Szląskie stowarz. bank. 4

J Pb 
175$ pł. 
98 p.
W p. 
60 ż.
80 p
105 p. 
1094 p. 
12 $-4-5 
84| p. 
59$ p. 
28$ P- 
103$ ż. 
9 p. . 

172 p. 
57 p.

100 pl. 
116 p.

Mieszkania o 3 pokojach do 
wynajęcia Grobla 25. (5646)

(Ogłoszenie.

Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnej pomocy artystów
ofiaruje swe pośrednictwo przy zakupie, 
sprzedaży lub zamówieniu dzieł sztuki.

Potrzebne informacye powziąć mo­
żna w Kancelaryi przy Grodzkiej 
ulicy pod Ir. 60 na Isz. piętrze.

Ludwik Reynszysel,
Sekr. Krak. Tow. wz. pomocy artystów.

 (5821)

¡Szkodliwe
zwyczaje, ?’

¡tajna rozpusta w 
i wszelkiego ro- 
1 dzaju, pochodzą- 
j ce ztąd nerwowe
I lub fizyczne słabości, niszczące 
I wszelką nadzieję potomstwa i na- 
j rażające na szwank szczęście mał- 
! żeńskie, są w Sławnem oryginal- 
| nem dziele mistrzowskiem „der 
Jugeiidspiegel“ traktowa- 

I ne z taktem i dyskretnie. Ksią­
żkę tę przesyła na pewnej drodze 
tajnie do wszystkich części świa­
ta nakładca (5379)

l W. Bemhardi w Berlinie,
Simeonstr. 2.

Cena 17 sgr. włącznie port.

CD 
Hr<
° o

co et- 
N
° s

o

B

» 4

Co tylko wyszło 33 wyd. znanej w ca­
łym świecie, pouczającej książki

Ber persönliche Schutz
Rathgeber f. Männer jeden Al - 
ters von Laurentius. In Umschlagver­
siegelt. Tysiąckrotnie doświad­
czona pomoc i uleczenie (20 le­
tnie doświadczenie!) (3167)

słabości
płci męzkiej, cierpień nerwo­
wych itd., skutków wyniszczającej o- 
nanii i wybryków płciowych. — Do 
nabycia przez każdą księgarnią ja­
ko też od autora, Hohtstr., Lipsk. 
Cena 1$ talara.

Przed naśladowaniami i wyciągami
mojej książki, — drobnemi piśmi- 
dłami, które pod tytułami Jugend­
freund, Selbsterbaltung i podobnemi 
(w bajecznie, rzekomo licznych wyda­
niach lub z podobną przesadą) w dzien­
nikach śmiało bywają zapowiedziace, 
— ostrzega się życzliwie. Uważać prze­
to należy, aby dostano prawdziwe 
wydanie,

wydanie oryginalne Laurentiusa
które tworzy tom w 8ce o 232 stronach 

z 60 anatom, wizerunkami 
na stali a opieczętowane jest stemplem
imiennym autora.

Nota bene. — Książka moja już na 
cztery obce języki przetłumaczoną zo­
stała (duński, szwedzki, rosyjski 
i włoski), a tłumaczeń tych również 
przez handel księgarski nabyć można.

L.

Mieszkam teraz na Św. Marcinie ii,

(5870) Br. Barthohl, okulista.
Balzani na odzięblizsię
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu­
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fi. po 5 sgr. w aptece dr. Man­
kiewicza (5711)

Chemika dr. Hauck’a ozonizo-
wany tran wątrobiany z dorszu w
fi. po 12$ sgr., doświadczony wielokrotnie n 
suchotników, w cierpieniach skrofulicznych 
itd. jest w Poznaniu jedynie do nabycia u 
aptekarza nadwornego dr. Mankiewicza.

(5710)
Niniejszem uniżenie donoszę, że osiedliłem

się tu jako wetCB‘y narz, 
Pomieszkanie moje znajduje się w domu 
właściciela browaru p. Bähnisch przy No­
wym Rynku. (5887)

Grodzisk.
Fr. Kärger,

weterynarz I-szej klasy.

Centralne Biuro rekomendacyjne w Poznaniu, Szkol­
na ulica Nr. 4. — Biuro umieszcza guwernantki, reprezentantki domu, 
bony, — guwernerów, gospodarzy, kupców, fabrykantów, maszynistów

td [««.i KAZIMIERZ NEUMAN.

Parowa młockarnia«
Agronomom w poznańskim i pogranicznych powiatach polecam do użycia przez 

wynajmowanie mój zupełnie nowy (5883)

parowy aparat do młócenia,
który w ohec innych konstrnkcyi ważne podaje korzyści. — Lokomobila z 9$ calowym 
cylindrem ma siłę 8 koni. Młockarnia, 60calowa, młóci czysto prócz wszelkich gatunków 
zboża za pomocą osobnego przyrządu i koniczynę jako też zboże z śniecią. — Warunki 
najmu umożliwiają przy wielkiej doskonałości machiny tańszy omłót niż za pomocą in­
nych używanych sposobów omłotu.

Reflektujący zechcą życzenia swe przesłać mi Ile można najrychlej, aby 
takowe uwzględnione być mogły przy ustawieniu kolei, w jakiej machina odbywać ma 
swą pracę. — Formularze, obejmujące bliższe warunki najmu, przesyłają się na życzenie 
odwrotną pocztą.

ławice pod Poznaniem,, w listopadzie 1873.

Hermann v. Stern-Gwiazdowski.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
_________________________________________  cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, P» RBO1J, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

SZPRYCO WANIĘ BROU

Sprzedaż try­
ków z zarodowej owczarni 

czystej krwi, daj ącyc 1» wełnę do wyrok w su­
kna zdalnej, dominium lirab. Quittai- 
iieii-V anten rozpoczęła się. [osiej
Pochodzenie z Dosclititz-Dciitzliil. Ceny przystępne lecz stałe. 
Nauten per Góttchendorf, via dworzec Schlobitten, w październiku 1873.
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kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiój.

. ł — " ■ ----- t' — * 1
Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 80 p.
dito Nordend. 4 16 p.

Niemieckie tow. budo. 5 52$ p.
Stowarzysz, imrnol. 4 92 p.
Browar Gratweil 5 66$ p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 36 p.

dito dito lit. B. 5 23$ p.
Dortmund Union (stare) 5 94 p.

dito dito (nowe) 5 — P«
Huty Hoerder 5 115$ p.
dito Laura 5 168$ p.
dito Lauchhammer 5 82$ p.
dito Marienhiitte 5 79$ p.
dito Massener 4 102 p.
dito Redenhutte 5 53$ p.

Erdmannsdorf przędz. 5 59$ p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 44 ż.
Kramsta fabr. 5 89$ p.
Berln. Passage. 6 56 p.

Czeska kolćj zacb.
Brzesko-grajewska
Kolońsko-mindeóska
Krefeld-kępińska
Galioyjska Karola Lud
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolćj Rudolfa
Leodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B,
Austr.-frane. kolćj pań. 
Au itr. półn. zaohodnia 
dito poł. paóst. (Lomb.) 
Waohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry 
Reicnenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajc-Union

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars za wsko-wiedenek. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5 93$ p. Ameryk, pożycz. 1882 6
5 29 p. dito nowa 5
4 143$-$ p. Renta francuzka 5

1 ~ P- Rumuńska pożyczka 8
5 88$-8 p.’ Pożyoz. turecka z r. 1865 5
4 41$ pł. dito z r. 186 9 6

984 p. 
97$ p. 
90¡ p.

46$ p. 
56$ p.

Moneta w zioois, srebrze I papierach.

JPrus. zakład kred,
Szląskie stowarz. 
Tellus

ank.
— P- 
116 ż 
- P-

Papiery pruskie.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgraó.-mastryoh. 4 ¡32$ p. 
Bergsko-marchijska 4 ¡104$-$ p. 
¡Berlińsko-zgorzelicka 4 100 pl.

dito szczecińska |4 ¡151 p.

pł.

P- 
68Î pł.
17 p.
4l| p. 
124| p. 
178 pł. 
Iö4| p. 
193-2-i 
113 p.
94|-4-ł p

34 p. 
Il9ł pł. 
631 p.
136 pł.
91 p.
27 p.
34$ p.
95$ p.
14$ p.
36$ p. 
100$ p. 

81$ p.
41$ p.
60 p.
624 
704

2$ P- 
°ł P-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 186 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 ¡6

(4ł 64$
60$

4 85
fr. 102
Ö 90
fr. 83
5 133
5 130

P-
ż.

P-
P-

is1 Ł
¡75 p. 
75 p. 
63$ p. 
101$ p.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Joto w sztab.funt oeln.

Srebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank.

■ Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113$ p.
5. 10$ p. 
5. 15$ p. 
1. 11$ p. 
------- żą.
— Pł-
88$ p. 
81$ pł.
- P
5
6

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96$ p. 
104 ż. 
101 p. 
120 p.
91$ P-

Krajowe koleje.

Poznan, 4 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5 
5
4$ 
í I
o

94 ż.
P- 
ż.

100$ p. 
100$ ż. 
94$ p. 
90 ż. 
100$ p.
— P-
— ź.

904 p. 
95$ ż.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Koloósko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wach. pras. poł. akc. z. 
Kolćj po pr- brz. Odry

akcye zajz.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

4
4
5 
t 
4
6
4
5 
5 
4 
4 
4 
3$ 
3$
4

5 
4 
4 
4$

i P- 
94 ż.
— P- 
106 ż. 
144 p. 
— P- 
44 p.

41$PŻ

— i P- 
175 p.
— P-
— ż.

— P- 
136 ż.
— P- 

T00 ż.

Akcye bankowe. Zagraniczne koleje.

Beri, stowarz. bank. |5 |86 p.
dito dysk, komand. 4 ¡175 ż.

Wróci. bank dysk. 4 
dito dito wekslowy 4

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowino. 4

dito prow. i weka. 4

68 ź.
55?:

p-

P- 
60 p. i 
¡24 p. 
¡125 p.
102 p.
9 p.

Czeska kolćj zach. ak. z. 5
Brześó.-grajew. akc. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa ako. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Aust. franc. kol. póst.ak. 5 
dito półn.-zachod.ak.z. 5 
dito poł.-paóst (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4$ 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P-
— ż.
— ż.

Drukiem i Nakł&dem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. łśebiński) w Poznaniu.

Hipoteki

każdej wysokości kupuje pod najdostępniej- 
szemi warunkami (5822)

Józef Radziejewski,
Poznań.

W boru Pietrzykowskim pod
Pyzdrami sprzedaje się stojące i obro­
bione drzewo budowlowe jako tćż ro­
zmaite drzewo w sążniach. S. M. 
C»tlin w Pyzdrach poda bliższe 
szczegóły.___________ (5691)

Majątek Popów
pod Dobrą,

w powiecie Turek, gubernii Kalisz, 
wystawia na sprzedaż cząstkową 
około 2000 mórg magdeburskich 
ziemi pszennej i żytniej lszej kla­
sy oraz stosowną w tern ilość łąk. 
Popów położony blizko rzeki War­
ty o V4 mili od szosy prowadzą­
cej z Turka do Warty. Majątek 
dostarczy chęć mającym nabywać 
grunta: kamień, cegłę, wapno i 
drzewo do budowli na miejscu, tak 
że cena tych materyałów, z powo­
du blizkiego transportu, stanie się 
bardzo przystępna.—

Wypłaty wymaga się w dwóch 
równych ratach, pierwszej przy 
kontrakcie, drugej za rok jeden, 
a według okoliczności i za lat dwa. 
Żądanie za morgę magd. Rubli 35.

Bliższa wiadomość w Redakcyi 
„Dziennika Poznań­
skiego“.________ (5819)
Kii 1111111111 kawaleX znajdzie zaraz miej-. 
JJ11 Ol 111IBI^ sce Świadectwa w kopii 
pod A. B. post. rest. Janowiec ffr. 
____________________ (5880)

Ogrodnik bezżenny, który co do zda- 
tności swojej dobre okazać może świadectwa, 
poszukuje natychmiast lub od 1 styczn. dal­
szego umieszczenia. Adr. przyjmuje p. Ko­
złowski, Św. Marcin Nr. 43. (5902)

Koncert Sjh
¡Wilhelmj’egof|

na początku grudnia.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachoa. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak.z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

16 p. 
36 ź. 
7 P. 

— P- 
82 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97$ p.
dito 1885 6 98$ p.

- Włoska renta n 60 p.
dito akcye tytur. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 89 p.
dito renta papierowa 60 p

Austr. renta srebrna 4$ 64 p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 88$ p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 ~ P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 81$ ż.
Poż. tur. z 1865 5 60 ż.

dito dito z 1869 6 — P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-inindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolaóskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

3$

22 p.
— ż.
— ż. 
— P 
89 p
— ż. 
4$ ż.
— ź

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.15 
Berlin, kantor drzewa. 4

65 ż.
88 p.

92 p. Hoffmann’a fabr. wag. 5 — .p-
— ź. Huta Hoerder 5
15 p. Stowarzysz, immobil. 4 86 p.
194 ż. Kramsta fab. 5 — P-
- P- Huty Lauchhammer 5 — Pł-

dito Laura 5 174 ż.
93 p. dito Marienhiitte 5 — P-
— ż. Pozn. bro. (Feldächloss) — ż
34$ p. dito bank budowl. — — p
- P- Huty Redenhütte 5 — P-
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